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Lud stolicy składa hołd 
Karola Swierczewskiego • • pam1t1c1 gen. 

WARSZAWA (PAP). - Dtla ucz- Na urocrz.ystośei obeC111i byli przed 
ar.enlla pamięci gen. Karola SwJer- staWliciele Annii Radrlieckri.ej. 
crzewskri.ego odbył · Siię w ~ar tą ro"" Po odeg.reiruiu hymnu państwowe­
cz:nicę j.ego śmiierctl uroczysty ob- go, uroczystość eiagaił przedstawiciel 
!Chód, zorga~zowany przez Akade- WP p!k. Zuibrzyck:i. 
mię Sztabu . Generalnego. Płk. K!Olrta w referacie okolicrz.-

Na uroczystotić przybyli crz.tonko- nościowyrn nalkreślił syi&retkę wieJ. 
wie Rrządu RIP, geneiraliajoa, przedsta kiego generała, bohatera narodowe­
w.i:ciele P:OPR i stronnictw politycz- go, nd.eµstraszonego bojownika ,,Za 
nych, organiioocji masowych oraz \Vaszą i naszą wolność". 
przodownicy pracy rz: fabrylli, w któ Po crz~ci ofiojalnej u.ebran:i wy. 
rej pracował niegdyś Generał Wal-I słuchali 'bogatego pirogramu arty. 
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Podżegaczom wojennym nie uda się omotać narodów siecią kłamstw. i oszczerstw 

I 

'Je~nolita ahcia .biasu: .ru~otniczei 1rzehresli ~-łanu wro~ów ~ohoiu 
Europeiskq, Konferencia Robotnicza nawołuie do walki przeciwko remilitaryzacii Niemiec ZachQdnich . 

Do mas r,racujących Europy 
LUDZIE PRACY W EUROPllE! 

W chwlli gdy mamy jeS7.Clle pirzed oczyma ;ruiny i spul>tosze­
nfa drugiej wojny światowej, gdy tkwdą jeStZCze w pamięci nas 
wszystkich jeij okropności - odbywają się już przygotowania do 
trzeciej wojony świiat<J\Vej. W Niemczech Zachodnich i w Berlinie 
zachodnim mbryiki memieclcie sta(ją się !Zllów zakładami pnz.emysłu 
wojennego. Przywódcy hitlerowscy w.racają na swe stamowiska. 
Krupp rz;najduje się na wolności. Odbudowa armii niemiec.k!iej jest 
w to~m. Re:miaitm'yrz:acja Niemiec pod k:ierowmctwem amerykań­
skich podżegaczy woojennych stanowi b&Jl(lśredlnie pny.gotow.runlie 
wojny. 

ROBO'.DNICY NIEMIECCY! 

Zjednoczcie Was-.le Siły, by przeciwstalwiić siię ponownemu 
uzbrajaniu Waszego kradu. Nłe chceoie wS7.iak ponosić lroszitów no­
wej wojny. Wspólnie z robotnik.ami !innych krajów chcecie ~erz­
pieczyć nareszcie IPO'kój po tY'lu latach niedolJ. i cter:pień. 

LUDZIE PRA4JY W EUROPIE! 

Jesteśmy przekona.n~, że bP.Z względu na Wasze poglądy poli­
tycrzne i wierzenioa reHgijne weźmiecie wszyscy czynny udciał 
w rucłi.u pr~etiwko remiliraryczacji Niemiec. WykorzySotuj~ie 
wszystkie odpowiednie w danych warunkiach fo=y walki przedw­
ko !remilitaryzacji Niemiec: 01·gan!i.2ujcie zebran!i:a, pmeprowadrzla\i­
cie rz-biórkę iPOdpiosów, a:pe1ujcie do mądów, twórzcte komitety je­
dności akcji i t. p., w p-0soczególnych iza:k:ładach pracy :I miejscowo­
ściach, na płaszczyźnie narodowej i międzyn.a:rodoweti. 

ROBOTNICY I ROBOTNl<JEI 

Jedynie drogą wspólnej akcj:i pw.etiwko ponownym rzbroae­
niorn można wywail'Czyć pokój w Euiropie. W te~ wielkiej wa-lee są 
z Wami wszyscy uczciwi i szczea""e:y ludzie! 

Dopomóżmy wszyscy razem z całych nasrz.yoh sił llfil'odovvi nie­
mieckiemu, który żąda stworrren:ia erjednocronych, pokóti mifują­
cych i demokratycznych Niem'iec! 

Niech żyje jedność niemieckich mas pracll1,jących w ich w.a.lee 
przeciwko remilita•ryrz.acji! ~ Niech żyje rmęfay.na:rodowa solidar­
ność mas pracujących wszystkich ~raJów! 

Berlin, dnia 25 marca. 1951 I'bku. 

BERLIN (PAP). - W dnłae:h 23 - 25 marca obradowała w Ber­
linie Euro.pejska Konferencja. Robotnicza praeciwiko remilita-ryza­
cji Niemiec. 
Ponjżej podajemy teltSty uchwal, przyjęte jcdnOinyślnie przez 

' delegatów. 

TELEGRAM DO ZAST4]P06W MINISTRóW 
SPRAW ZAGRANICZNYCH CZTERECH MOCARSTW 

w dni!ach 23 - 25 man:ca 1951 ro- cy i od organi:z.acji związkowych ze 
ku obradowała w Berlinie Euro;pej- wsrz:ystkich kradów Europy. 
ska Ko.nfeirenoja Robotnicza prze- Europejska Konferenoja Robot.'1i­
ciwlco rerniilitaryy..acj.i Niemlec, któ- cza daje wyraz niezlomnej woli po-

łrnju, ożywiającej ma&y pracujące 
ra skupiła. robotruik:ów 0 nai}rw.mail.t wszysikich krajów europejskich i 
szych poglądach. żąda położenia k'1"esu rem:i:litary~acji 

w konferencji wzięło udział prze- N:iem1ec Zachodnich rzgodnie :z. ukła 
Sl'ZJlo 900 wybrooych delegatów 11: dami za\\--a'l'tymi w Jałcie i Pocv.da­
Austr.ii, Belgliii, Bułgar.iii, Czechosło- mie. 
watji, Danili, .Finlandii. Francj:i., Hi- Ewropejska Konforenoja Robotni­
szpanii, HoLa111diL Niemieclńej Re- cza przeciwko renniilitaJ:yzacji Nie-

miec rz:wraca s.ię do obradujących 
publiki iDemokratycz.nej, Niem:iec- w Paryiu oostępców min~strów 
kicj Republ!iki Związkowej (N:ie- spraw zagranicznych Związku Sa­
miec Zachocllnich), Polski, Rumunii, 
Triestu. Węgier, Wjelkiej Bzytian:i.U, cjalistycznych R~ublik Radrzieckich, 

Starnów ZjednQcrronych, Zjeclnoczo­
Wloch, ZSRR, demokratycznego se- nego Królestwa i Republ:iki Francu 
ktora Berli!Jta i u.achodnich sekto- skie.i z prośbą o umieszczenie na po 
rów Berlina. 

;rządku d71iennym Rady Minist.rów 
Konferencja otrz}TJTiała 17.000 de- Spraw, Zagmnicznych w pierwszej 

pesz i listów z pozdrowieniami oci kole.inośc-J sprawy demil'itaxywcji 
v.ałóg poszet7..e.gólnych rzakładów pra Niemiec. 

REZOLUCJA EUROPEJSKIEJ KONFERENCJI ROBOTNICZEJ 

skiich tlali wyraz swej so1idairności 
z robotnikami nierrrirekimi. Uwa;ża­
ją opi, że niemieckie masy pracują­
ce. są dosta•tecznie si1ne, aby prze­
SoZikodrz:ić remil%aa:yzacji Niemiec. 
A'tl;i moca·1-.stwa okupacyjne, ani rz.a­
leżny od nich rząd Adenauera nie 
mogą decydować o podjęte~ przez 
Illi.<fu remilitaryzacji Niemiec wbrew 
woli narodu niemieckiego, który 
pragnie pokoju. W tej sprawie na­
leży za.sięgnąć oPini'i samego naTo­
du niem~eckiego. 

Dlatego też masy pracujące całej 
Europy popierają w imię pokoju 
i demokracji naród niemiecki, żąda 
jący pmeprowadzeruia referendum 
ludowego w spraw.ie remiłitaryzacji. 
Akcja mas p.racujących zapobiegnie 

remilitaryu..:aoji N1emiec i rz:a:pewni 
utrzymanie pokoju. Robo1m!icy i ro­
botf1foe podejmą odpowiedn1e kroki, 
aby U'lyslrać zaiwaTcie trndttaitu po„ 
kojowego ze l'Jjednoc:wnymi, demo­
kratycznymi i zdemi•lii;a,ryzowanymi 
Niemcami jeszcze w 1951 .roku, a 
wówczas potencjał produkcyjny Nie 
miec nie będrziie służył wojnie, lecrz 
odbudowie kra1u i podniesieniu sto 
py życiowej mas pracujący~. Dro­
gą wspólnej aikcjii. robo.tnky zdoła­
ją wymóc re-a·lizację swych żądań. 
Jedność robotników w walce prze­
ciwko remilitaryzacji Nderniec opie 

ników i "vywołała potężmy odgłos n11 ra sii.ę na kh wspólnym i jasno wy 
całym świecie. i·ażonym .Pragnieniu. na :ich głębo-
Konferenąia stwierdrz.iiła, że remi- roiej !i ucrz:ci>Wej woli pokoju. 

remili.taryzacją Nd.em~€C, W tym 
tkwi r~kojmia naSllego zwycięstwa. 

Na zasadzie całkow.i.tej jedności 
zastosowane być muS!Zą wszeUde for 
my akcji iprzeciwko polityce ;remi­
litaryzacji zgodnie rz woJą mas pra­
cujących i odpowiednio do ich sytu 
acji w poszC1Zególnych krajach Euro 
py. Konferencja apeluje do wszyst­
kich · orgarerzaojtl związkowych bez 
wrz:ględu na ich przynależność do 
tych lub innych · organizacai mię­
dzynarodowych, by w karżdym kra­
ju uczestni<;eyły WSP,ólnie w akcji 
przeciwko remilitaryY..acji Niemiec. 

KO'llferencja postanawia przeslać 
f1We uchwały Swi:atowej Federacji 
Zwtiązków Zawodo·wych, !M;iędzyna­
rodowej Konfeder.aC!ji Ch!rześciJjań~ 
skicb Zwjąrz.ków Zawodowych, Mię­
dzynarodowej Konfederacji Wol­
nych Zwiąeków ZaJWodowych oraz 
wszystkim :innym org:mimcjom i 
wezwać je do wzięcia udtiału w tej 
a!kojl. · 

Eurapejska Koll!ferencja Robotni­
cza przeciwko remilitaryzacji Nie­
miec uwarża, że poroŻUmien:ie mię­
dzy w:iellikiimi. mocarrstwami :i;xriz;eszk<> 
dziłoby remiJ.i.taOC"yrZJacji Niemiec, u-

(Dalszy ciąg na. str. 2) 

Tow„ Leon Kasman 
delegatem KC PZPR 

na Zjazd KP Szwecji 
Prze57Jo 900 delegatów, wybra­

nych pnzez robotników rzakładów 
pr.a~y 19 kra'.iów Europy, zebrało 
się w dniach 23 - 25 ma•rCD 1951 ro 
ku w Berlinie na Ei.1ropfojt:.ką Kon• 
fereńC':ię Robotniczą pneoiwko re­
militaryzacji Niemiec. 

Ta potężna manifestacja, które,i 
wyraozem byly również coraz l"i<.ov.niej 
sze deklaxacje a,probaty i solidar­
nośeoi rze strony mas pracujących 
wszystkich kra1jów, dowodzi. że kon 
ferencja spoikata sic; iz enituz.jasty­
oznym i beżwaru:nkowym pOipa!r­
ciem w~elomilionowych rr.resz robot 

1ita1·_vv.ac'a Niemiec. Zachodnich po- Podslawą wszelkiej a:kcj'i w tyin WARSZAWA (PAP). - Z raillie, 
:-<!ępu,ie "'·~·ilk1> nsprzód. Swiadcly o k.ierunku po\\llinna by(; jt'dność 11ia KQmitetu Centralnego PZPR na 
ly-m w1:magająca się prod\1k'Cja zbro w.;zy;;tkich robotników '-- zaTówno Zjazd Kox,nun'i.styC7JDej Pa;rtii Srziwe„ 
jeniowa, bu<lowa lQtnislt i kosw1·, zOirganiizowanych w ewiąU:ach e.a- cji, który obecnie odbywa się w 
tworzenie nowej armii rr'.emiedciej wodowych jak i niezorgan:izowa- Sztokholmie, . wyjechał Leon lias• 
pod r<)'f)ka;rnmi generałów hiJlero\N nych, nie7',ależnie od ich praynależ- man - członek Komitetu Central­
sk:ich i pod naczelnym dowództwem naści zwląeJrnwe.i. nieza:leżnie od ich nego, naczelny redaktor „Trybuny 
amerykańsldego sritabu generalnego. poglądów n:a :inne zagadnienia poza Ludu". 
Re1ni1 i taJ."y;?.....a.;cja Nie1niec, vvo jow ni- j••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••·„······-·-······-·-···--·-···••·•••••••••••······~ 
oze ośwti-adczenia, które jej towarzy • 
szą. ut,vorzen:ie potężnego arsena- : K k Gł R 6 ff 

bicie Niemiec - wse:yst\ko to stano- • 

Czyn 1-Majowy załógi Za~ładów im. Dzierżyńskiego 
łu w centrum .Europy, srztuczne roz •• ~:. on· urs,, OSU o otn1'czego 
wi śmiertelne niebe-zipiec.zet'lstwo 
dla pokoju w Europie i na całym :. 
świecie oraz porzostaje w spmeczno :=:. 

se.i z układami ~wartymi w Jał­
cie i Poczdao:nie. 

Pragnąc na.wiązać do bohaterskich tradycji łódzkiej 
klasy robotnicze.i, która na przestrzeni d·.--u dziesięcbleci 
rządów burżuazji polskiej (1918 - 1939) przeprowadzała 
swe bojowe wystąpienia w dniu międzynarodowej solidar­
ności mas pracujących, redakcja „Głosu Robotniczego" 
ogłasza 

2.000.000 złotych ponad plan Jednocześnie obniża. się stopa ży- : 
cio\va robotników Ni€miec Zacho- $ 
dni. eh wskiuitek naoś.tępstw remilifa-1: 

utrwalenie pokoju światowego, ryzacji: zwyżki cen, podnosrenia po S Do potężnej i rosnącej z dnia na dzień fali zobowiązań, podej­
. mowanych dla uczczenia święta klasy robotniczej - l Maja 

- włączają się również wielotysięczne rzesze pracowników prze­
mysłu włókienniczego. W dniu wczorajszym apel Zakładów Prze­
mysłowych Stow. Mechaników z Prus1..kowa i Zakładów im. Strzel­
czyka podjęła załoga ZPB im. D~ierżY.ńskiego. 

I to WYf32 i dowód naszej świado diatków, bra1ku ró7Jiych artykułów S KONKURS NA OPOWIADANIE _ WSPOMNIENIE mości politycznej. pie<i-wsir..ej potrzeby, ja!k np. węgla. 
Wzywamy wsz~·stkicb włóknia- Konferencja st wierdzjła, że po::nic; 

rzy z ca.lej Polski do podejmowa dzy robotni.kami najro=aitszych 
nia 7AJbowiązań na cześć 1 Maja. poglądów, wybrarnym:i i upełnomoc-

Polska Ludowa, złączona przy nionymi przez masy pracujące, panu 
jaźnią ze ZwiązkiC111 Radzieckim, je jednomyślność co do koniecz.no­
krajami demokracji ludowej i ści walki przeciwkD remilitaxyzacjl 
światowymi siłami obrońców po Niemiec. Taikia jest wola nie tylko 
koju stanie się potężnym ogni- delega1tów na konferencdę. lecz i o­
wem tej wielkiej zapory, o któ- gółu ludzi pracy w Europie. 

z przygotowań i przebiegu strajków oraz clemonstracji 
1-łlajowych 

Wczoraj w wielkiej sali świetlicy Helena Okrój. Sklada zobowiązanie• 
fabrycznej w ZPB im. Dzierżyńskie w imieniu swoim i zespołu. 

W konkursie mogą brać udfilał zarówno organizatorzy 
jak i uczestnicy przygotowań i wystąpień klasy robotniczej. 
W opracowaniu należy sięgać do ~iałalności Komunistycz­
nej Partii Polski, KZMP, Lewicy Zvi-iązkowej, czerwonyclt 
związków zawodowych i innych legalnych i półlegalnych 
organizacji rewolucyjnych na te1·enie Łodzi oraz ośrodków 
przemysłowycl1 województwa łódzkiego. 

go zgromadzili się licznie pracowni - O dwa procent podwyższYIDY 
cy, zątrudnieni w pierwszej i dru- wykonanie baz produkcyjnych 
giej zmianie. Sala jest udekorowa- mówi - podwoimy nasze wysiłki 
na czerwienią i transparentami. nie będziemy szczędzić trudu w wal 
Głos zabiera przewodniczac:.v Rady ce o pokój i budowę lepszego, szczę 
Zakładowej , tow. Kowalski. śliwszego jutra. 

rą rozbi,ją się zbrodnicze zakusy Masy pracujące Niemiec Zachod­
imperialistów, która sparaliżuje nich przeciwstawiają się ecnergicz­
kn?wania obo1,u agresji i zbro- nie remiloitaryzacji swego ojczysite­
dm: go kraju. nie chcą one pełnić służ-- Zbliża się dzień 1 Maja. - mó 

wi - dzień radości mas pra.cują­
cyqh całego świata, co roku coraz 
uroęzyściej obchodzony, bo i coraz 
to większe stają się nasze osiągnię 
cia. Towarzysze z Pruszkowa pierw 
si rzucili hasło socjalistycznego 
współzawodnictwa w celu przyś1>ie 
szenia. realizacji Planu 6-letniego. 

Odoowiedzieli . im już meta.lowcv 
ze Stariwhowic, Sląska i Łorlzi. 
Teraz kolej na nas, włókniarzy. Mu 
simy czynem zadokumenłfwać na­
szą wolą nieugiętej walkj przeciwko 
imperialistycznym podżegaczom do 
nowej wojny, naszą solidarność z 
całym postępowym świałem. Każ­
dy wyprodukowany pona.d plan 
metr tkaniny - to cios w imperia­
listów, to przyspieszenie realizacji 
Planu 6-letniego i wzmocnienie O· 
ł;lozu Pokoju. 
Słowom przew. Kowalskieg~ tó­

warzyszą długotrwałe oklaski i o­
krzyki na cześć pokoju, Generalissi 
musa Stalina i Prezydenta Bi€t'uta. 
En.tuzjazm zebranych świadczy, że 
tkacze i tkaczki, członkovvie brygad 
młodzieżowych, majstrowie i techni 
cy dobrze zdają sobie sprawę ze 
stojących przed nimi zadań, że uz­
brojeni we wskazania VI Plenum KC 
PZPĄ budować będą wielki i nie­
zwyciężony front narodowy, front 
walki o dalsze wzmocnienie nasze 
go potencjału gospodarczego w o­
bronie tego, co każdemu człowieko­
wi pracy najdroższe - twórczego, 
tyciodajnego Pokoju. 

Po niej głos zabierają inni. Łu­
czyńska, Chud,zyńsl~a, Olejniczak, 
Ma.rcinkowsJti, Za,Jewskl, Michałow 
ski, Skurska. Z każdego 'lobowiąza. 
nia. bije duma i pewność, głębokie 

~1ly Zw.lą. zku Radzieckiego i 

1 
by w agresywnej aTmii, ani praco­

W1elki Staljn jest z nami, . nasze wać dla wojny. 
wjęc będzie zwycięstwo. Robotnicy fonych krajów eUl'opej 

oddanie sprai.vie budowy socjalizmu. p I ZPB a.. K 1 k• 

Rozmiarów opowiadań nie ogranicza si~. 
Termin nadsyłania prac upływa 15 kwietnia br. 
Najlepsze opracowania zostaną nagrodzone. 

Tak mogą mówić tylko ludzie, któ- a acz, e 1m. unie 1ego 
rzy jasno widzą przed sobą wytyczo 

ną drogę, ludzie, którym każdy zaoszcza:adzą 1 800 ton· wagta 
dzień przynosić musi nowe sukcesy. ~ • ._. 

Szczegóły odnośnie składu jury oraz wysokości nagród 
będą ogłoszone w następnych numerach „Głosu Robotni­
czego". 

Na sali raz po raz wybuchają. o- Apel palaczy elektrowni „Szombier palacze ZPW im. Barlickiego _ zo-
klaski i okrzyki: Niech żyje 1 Maja.! ki'' i Zakładów Przemysłu Bawełnia- bowiązuiemy się do końca bieżącego 
Po-kój, Po-kój, Po-kój... oego im. Stalina, wzywających do roku Q:aoszczędzić , 750 ton węgla". 

Po zobowiązaniach indywidua} współzawodnictwa w os?:czędzaniu 
nych następują zespotowe. I tak za węgla, podejmuj11 wciąż nowe za- Pabcze kotłowni Zakładów Prze-
łoga przędzalni średniopnędnej wy łogi kotłowni. myshr Bawełnianego im. Kunickiego 
pro(lukuje p~ad plan 7.500 kg. przę Załoga kotłowni ZPW im. Bardow- oddziałów „A" i „B" pos!anowili sto· 

• * 
Redakcja apeluje do wszystkich towarzyszy, czynnych 

bojowników z jas~yzm.am, organizatorów i uczestrJków 
1-Majowych rewolitoyjnyoh sti-ajków i demonstracji ulicz~ 
nych robotnicze.i Łodzi i województwa 'Zódzlf-iego do wzię­
cia udzialu w lconlmrsie. 

: : 
i 
i : 
: 
: 

dzy. skiego, zebrana na naradzie wytwór· sując bardziej racjonalne metodv spa-
Przęd7.alnia ' odpadkowa. da. ponad czej, po przeanalizowa niu wsz)istkich lania zaosz<:zędzić 1.800 ton ·węg·Ia 

Plan 4.000 kg. przędzy i zmniejszy możliwości, P.Ostanowiła przystąpić do w 'r. 195L Do współzawodnictwa w 
liczbę godzin nadliczbowych, co przy współzawodnictwa i w 1951 r. za- oszczędzaniu węgla palacze ZPB im. 
ni.esie 1.250 zł. oszczędności. oszczędzić 896,4 t,on węgla. Jedno· Kunic-kiego wzywają załogę kotłowni 

. . „-·-·-----·········-····· .... „._. ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 

Z całego świata 
-~~.:..:;;..'"...;.-:. ......,..~;:::..'7',:.~----.-.- """:": 

Tkalnia elektryczna. wyprodukuje cześnie palacze tych zakładów wzy- ZPB im. Harnama.. - - PRAGA. Sekretariat $wiatowej 
ponad plan 91 tysięcy metrów tka wają do współzawodnictwa w oszczę Palacze ZPP im. Zubrzyckiego z.o- Federacji Młodzieży Demokratycznej 
nin, podnosząc przy tym ich ja.ko:Sć dzaniu wegla palaczy kotłow) eh ZPW bowiazali się zaoszczędzić w roku ogłosił oświadczenie protestujące prze 
w porównaniu z pierwszym kwar- im. Ossowskiego. . bieżącym 190 ton węgla i wzywają cbiwkoł dokkonywanym przez policję 
tałem o 5 procent. - „Podejmując wezwanie palaczy palaczy kotłowych ZPDz im. Glażew onns tą a tom terrorystycznym wo-
Załoga nowej tkalni podniesie ja- ZPW im. Gwardii Ludowej - piszą skiego do współzawodnictwa. bee młodzieży niemieckiej, która 

kość produkcji 0 o,5 proc. Wykoń-,--------------~---------------·- ___ ' ..... sprzeciwia sił! remilitarvzacii Niemie c: 
Zachodnich. czalnia. da ponąd plan 56.105 metrow 

tkanin, podnosząc również ich ja- Łódzki Kot11itet Obrońi)ów Pokoju - SZTOKHOLM. Przewodniczący 
kość o 1,1 proc. oraz zaoszczędzi zawiadamia, Związku Młodzieży Komunistycznej 
chemikalii na sumę 38.465 zł. • d . „ d ,., Szwecji, Urban Karlsson, złożył na 
OGOŁEM ODDZIAŁY PRODUK- ze ZIS O go z. 1. Zjeździe KPSz oświadczenie, że ko-

CYJNE DADZĄ PONADPLANOWĄ r F.1h .. Ł 'd k. . I N t munistyczna nłodzież Szwecji podjęła PRODUKCJĘ WART0$C": 1.9S7.000 W sal I armonu O Z ICJ, U • aru owicza 20 zobowiązanie zebrania 90 tysięcy pod 
ZL. • ocU>ęd7lie się j pisów pod wezwaniem światowej Ra· 

Na zakończenie zebrania pl'.eyjęta · dy Pokoju. 
została rezolucja, w której między WIELKI WIEC SPRAWOZDAWCZY - HAGA. Według wiadomości z 

między rządem a opozycją w sprawie 
t.zw. rad prowincjonalnych. 

- PRAGA. W dniu 29 marca od„ 
będzie się w Pradze plenarne posie· 
dzenie Czechosłowackiego Komitetu 
Obrońców Pokoju. Tematem obrad 
będą trzy p11nkty: 1) budowa socja­
lizmu w Czechosłowacji jako wkład 
do walki o utrwalenie pokoju na świe 
cie, 2} wyniki posiedzenia światowej 
Rady Pokoju w Berlinie, 3) dalsze za• 
danin ruchu w obronie ' pokoju w 
Czechosłowacji, 

innymi czytamy: · Dżakarty, w Indonezji trwa kryzys 
- Wiemy, że zobow:ląza.nia na z berlińskiej sesJ·i SwiatoweJ· Rady PokoJ·u. rządowy, wywołany dymisją rządu Owacyjnie witana, wchodzi na try 

bum~ tkaczka, pr~o2'_?}V?lica pracy, .. - to ~ft· • Mohammelta Natsyra, której bezpo-
sze, ~ ... ~ bron ~ .walce o _ . ·- _ średnią r:m;yczyuą była różnica zdań 

-- BERLIN. W berlińskich warsz• 
łatach kolejowych Pankow-Heiners• 
dorf odbyło się uroczyste przekaza. 
nie przez załogę w•rsztatów do cy­
spozycji służby ruchu NRD drugiej 
„lokomotywy przyjaźni niemiecko· 
polskiej". Lokomotywa udekorowa. 
na portretami Prezydenta Wilhel­
ma Piecka i Prezydenta Bolesław• 
Bieruta wyruszyła już w pierwszą po­
dróż po Niemieckiej Republice De­
mokrat·1czne.i. 



, Plon Europejskiej Konferencji Robotniczej · Zaślepieni nienawiścią do narodu polskiego 
„Robotnicy i robotn1cel Tylko Waszym wspólnym działaniem t>rze· 

· dwko wy§olgowl zbrojeń można. osiągną~ trwały pokój. W tej wlel· 
klej walce są z Wamj wszyscy u'.lzciwi, pokój miłujący ludzie!" 

Co oznaczają te słowa apelu Europejskiej ltOnferencJI Robot.nlcżej 
przeciw remtłłtaryzaoji Niemiec do mas pra-0uJących Europy? 

Oznaczają one, ze klua. robotnicza 8wiadoma Jest, li sta.nowl kle~ 
rownlc:r.~ •li«: hvtatowcgo ruchu obrońc6w pokoju i świladoma. Jest wiei• 
kicj odpowiedzialno§cł, jaluł z tego tytułu pono.si, 

imperializmu uprawiali dywersję i szpiBRostwo 
I 

agenci 
KiErOWfiiclwo nielegalnego „popielowsl:aego" Stronnictwa Pracy staje przed sądem w Warszawie 

Rezultaty berlliiskiej konferencji dowodzą niezbicie, ~ spełniła 
ona 11woj• :r.adaniu., Dolega.ci robotników z 18 krajów europejskich re­
prezentujących rózne kierunki polity<.'11ne, różne organizacje robotnicze. 
r6żne światopoglądy zamanifestowali swoją wolę Jedn~ci w walce 
trzeciw naJwic:kszemu nlebe,,;piecrredsiwu zagratającemu narodom 
F.uropy, jakim jest amer)'kańsko - hitlerowski spisek. 

t(onfe1•encja wyka••· ze olbrz:nni a.pa.rat imperialistycznych 
kłamstw ł oszczer.•tw nie spełnll swojego -ta.dania. Nłe udało się epad­
kobiercom Goebbelsa uśpili czujności narodów, nie udało się uśpiC 
czujności klasy robctnlczej Europy, Klasa robotnłma. Europy wie, ze 
losy jej związane są ściśle z wa.litą o pokój. 

Wszystkie uchwały były przyjęte jednomyślnie. A przecież skład 

uczestników konfl"rencli był tak różnolit)': 0,1 ka.\ollk6w, bezpartyj· 
nycb, poprzez socjaldemokratów aż do komunistów. 

Czy fakt jednomyślności konferencji nie jest pokrzepla.jący i czy 
nie świadczy on, li:e rcbotniQa konferencj:>. zadała oię--~ cios podżega­
czom wojenn31m? 

lłobotnloy europejscy ~cdnon.ytlln:.i~ w;rra1J1U popanlłe a.pelu Swla­
towej Rady Pt>koju w sprawie paktn. pokoju młędzy i>lęclotna wielkbni 
moc11.111twaml ol'a7. źą.danłc szybkiego za.wa.rola. traiktatu poltoJowego 
• Nlemoaml 7Jednoozonyml na. zasadach pokojowych i dentokraty<Jz­
nych. Czyż nie jest to realizacja. !hYśli Wodza światowego obozu poko­
ju, towarzysza Sta.lina. wslcazującego, że tylko narody mogą pokój 
obronić? 

WARSZAWA (PAP) - Dnia 28 bin. przed Woj~kow)'m S11dem 
Rejonowym 'v War!lznwie rozpoczyna sie proce~ członków kierowni· 
czego ośrodka nielegalnego tzw. „popielowskiego'' Stronnictwa Pra-
cy. . 

Nu. ławte oskartonych zasladaję: Kwasiborski Józef, Bukow!ki 
StanMttw, Antczak Antoni, Hoppe Jaa i Weker Cec;yll11. 

Oskarżeni w czasie okupacji hitlerowskiej wchodzili w skład kie­
rownictwa Str. Pracy i organizacjl p. n. „Unia". Z chwilą wyzwo­
lenia Polski rozpoczęli oni podziemną. działalność. 

Już w początkach 1945 r. oskarżeni legalnego Stronnictwa Pracy doszło 
nawiązali kontakty z poszczególnymi do zawarcia ostatecznej umowy po­
dzittłaczami Str. Pracy i „Unii" ol'az łączeniowej,· kt61·a W~.5zła w życie w 
z delegatur4 ,,rządu londyńskiego". dniu 1 grudnia 1945 r . W skład le· 
nielegalnym Stronnictwem Narodo- galnego już Zarządu Głównego Stron 
wym, WRN i mikołajczykowskim nictwa Pracy ze strony Popiela we· 
stronnictwem lt1dowym. Nawiązali szli ro. in. 01karfoni Kwasiborski, 
także stnły kontakt z z1.tgm11ir.zn:vm Bukow11ld I Antc:i:ailc, 
0~1·odkicm Str, Pracy, WIN l szpie­
,gieJll Adamem Doboszyt1skim. 

Nn. konspiracyjnych zebritnlach po 
stanowili kontynuować nit!lt>galmf 
działalność stronnictwa, skierowaną 
J>rzechvko Krajowej Radzie Narodo­
wej i Rz~dowi R. P. 

POPIEL OBEJMU.TE KIEROWNI­
CTWO. 

TAJNE ROZMOWY Z BISKUP AMJ. 
6 lipca 1946 r. pnybyli do k1·aju 

Karol Popiel i Izydor J\[odelski, za­
proszeni przez Rząd Jedno§ci Narodo 
wej do konsbruktywnej prucy pań· 
s.twowej, zamiast której rozpoczęli 
sw~ zdtadziec:ką, zbrodniczą dlliitłal· 
nośc 

DYWEltSJA I SZPIEGO, TWO 
ŻA DOLARY. 

l>od egidą grupy Popiela działały 
w tym czasie nielegalne rozlamowe 
związki zawodowe pod nazwą Zjedno 
czenlo Zawodbwe Pol11kie. W ekłud 
kierownictwa ZZP z mmienia grupy 
Popiele. wchodził oisk. Antczak. Kie­
rownictwo 7.ZP zlł.cilo swym ludziom 
wstęp0wanie w szel'egi legalnych 
ilwiązków zawodowych w celu szerze 
nia wrogiej propagandy i roZ\\ inię· 
cia dywersyjnej, rozłamowej roboty. 
Dywersanci ZZP w ruchu zawodo­
\vym byli opłacani dolatami. 

Obok dywersji politycznej 1>rowa­
dzono również robotc sz11iegows.ką 

działalność grupy Popiela. zmierza­
jąca do całkowitego ·opanowania Str. 
Pracy, nie dała rezultatu - Popiel, 
Kwasiborski, Bukowski, Antczak i in­
ni ogłosili w druiilej połowie lipca 
1946 r. zawieszenie polityczne j dzia­
ła.lności swojej J!rupy w ramach Jegal­
neJ!o Stronnictwa Pracy, zrzekając 
się też mandatów poselskich. \Y/ f aź · 
dzierniku 1947 r. Popiel wyjecha do 
Paryża. Kierownictwo J!rupy Pop'i2-
la utrz-ymywało jednak nadal podziem 
ne kontakty organizacyjne z działa· 
czami w terenie, w celu kontynuowa­
nia roboty dy wersyjnej. 

Mimo cał1'ówit•J!o zejścia na tory 
dzittłalnośal konspiracyjnej 11rupa Po· 
plela nie zerwała kontaktów z cidon­
katni wy~szeJ hierarchii kofcielnej, 
Ptzeciwnfe - w szeregu dalszych 
wspólnych konferencji omawlaft.o stwo 
rr:enie noweJ orj2anizacli polltycznef, 
kt6ra działając w oparciu o biskupów 
przeciwstawiłaby się konstruktywnej 
pracy dla Polski. 

PISMA KATOLICKIE 
NA USLUGACH PODZIEMIA 

Oskarżeni zgrupowali się wokół 
„Ty~odrtika Warszawskiego", ]dórc­
go glównyrn udziałowcem bvła war' 
szawsk;i Kuria Metropolitarna. Oskar 
żeni wykorzyst-rwali „Tygodnik Wa„. 
szawski" jako jedną z transmisji roz­
powszechniania swoich antyludowych 
haseł. 

Osk. 13-ukowaki rozpoczął lei wro­
gą d:datalność na terenie Sodalicji 
Mariańskiej. Mianowany prefektem 
łódzkiej or~anizacji Sodalicji, a na-
1łępnie jej generalnym sekretarzem, 
Bukowski ll·ykorzyatywai Sodalicję 
dla swej dywersyjnej roboty. 

Pł.ATNI AGENCI IMPERJALISTOW 
Ws"Zy!cy oskarżeni za 8WI\ podziem 

ną działalność pobierali stałe wysokie. 
pobory miesięczne w dolarach ame· 
ryk11tiskfrh oraz złotych polskich. 

Dywersvlna i szpiegowska robota 
oskarżonych , prowadzona przez nich 
po wyzwoleniu, była kontynuacj11; ich 
antydumol<ratycznej - wrogiej naro­
dowi pol1t1'iemu - działalności, pro-' 
wadzoneł w l11tach międzywoiennydt 
i w okreMic okupacji. 

\XI czasie olt\1pacil w~zysc:y wymie­
nieni oskarteni podji;Ji działalność po 
lityrzną, opartą na platformie anty­
komunistycznej w ramach Stronnic­
twa Pracv i ,,Unii", które to' organi­
zacje skupiały elementy [aszystow• 
skic, wywl'dzące się z obozu sanacyj­
nego i real~cyjno-klerykalnel!o. 

Zaślepieni nienawiścią do WNflił• 
kle110 oo postępowe, nie bacząc na 
prowadzony prtez okuoanta terror i 
masowe wJniszczanie ludności pol­
skiej, oskarżeni wszystkie swe lłiły 
skierowali do zwalczania narastają· 
cego ruchn niepodle~łościowego i fi. 
zycznej 1lltwidacji je!lo działaczy. 

W Berlinie rzucono hasła. wokół kt6ryćh c~ batdzlej będżie 
krzepnąć jedność działania klasy robotniczej Europy. I tak jak w Ber­
lln.łe pOdżegaczolń wojennym nie udało się 1>rzeszkódzlć, ozy chocla~~ 
by ża.kł6ci~ przebiegu obrad konferencji rób1>tniczej :i>rzeoiw remilita­
ryzacJt Niemiec, tak sumo w fabryklł.ch całej EurOO)y ptacą. I walką 
klasa robotnicza przceoiwsta.wł się zbrodniczej polityce łmperłll.listów 
a.merykanskich: WY~t·lgu zbr&Jeń, wslnw.~s11:enla hltleryzmu i prnskteg11 
militaryzmu, B~rllńska konferencja. stworzyła robotniczy sztab tej 
waUd - Europejską Radę Bobotniczl\, która będzie koor6YnGwali ak­
dę europejskich robotników prteclw remilitaryrr.a"ji i prowachlć dalej 
ich Lwardą walkę o pokój, która. zorga.niżWe m. ln. mlędzynar-0dowy 
dzień wa.lki z remilitaryuoojlł Tt-lzonii. 

Roboinłcy europejscy p1n1tawil1 zt\<)anla: 
Popiel przejqt oo Antczaka stano­

'"'jeko prct.esa podzJemnego stronni­
ctwa. R6wnocześnil! Popiel oraz 
oskarżony Bukowski przeprowadzili 
szereit rozmów z do!!wjnikarni koścłel 
nymł, omawiając :t nimi sprawy or~ 
gnrtlzacyjne l ia.ktykę dzłahutia. 

l)Oprzez wfasn3 sieć wywiltd()wczą . ..--------------------------------~ 

za.wllł'cia paktu pokoju mi41dzy pięcioma wielkim.i mocarstwami; 
1>osta.wlenia na porz~ku obrad konferencji Rady Mlnlsłrów Spraw 

Zarranicmyob 4 mocardw &prawy demilitaryza.cji Niemiec Zachodnich; 
zaniechania. zbrod11łe7JeJ polityki rem.ilitacymdi 'Trizonil &>rzP.'Z 

mocarstwa.· 1mperla11styozne. 

Do tkaczy i majstrów 
przemysłu bawełnianego 

P:uropejska Konferencja. Robotnicza wyłyceyła. drocę i t>rogram 
dźlllll.ltia masom pra.cują,cylń Europy w ich wa.lee o 2abeJlPie<!%enie 
pokoju 1 nlezawlsłości nllirodowe.1. Uchwały Jej spotkają si~ z jedno· 
lttYm ł silnym poparciem ze strony najszerszY.ch Dias P1'a.ćUJtl,cfcli. 

ROZPOCZYNA SI:Jl; NlKCZEMNA, 
DWULICOWA GRA POLITYCZNA. 

W drugiej połowie lutego 1946 r., 
tla jednym z zebrań organizacyjnych 
w gmachu 'Roroa w Wars.lmwie przy" 
były !!' Londynu k11. Kaczyń'4ki, ściśle 
powiązany z niektórymi biskupami, 
poinformował o p·rzyjc~dzie do kraju 
etnisarlusża, kt61-y przywiózł srodki 
firtkn8o'we i ins.trukcje, dotyczące nie 
leg1tlnoj działAln&~i grupy Popiela. 

Z a.rząd Główny Związku Zawodowego Pracowników Prum:t· 
siu Włókienniczego i Centralny ZaTząd Przemysłu Bawełnia­

nego, docenia•jąc rozpoC'Zętą na łatmach „Głosu Robotniczego" wy­
mianę doowiadczeń pw.odujących tkaczy i majstrów (l;akładów 
przemysłu bawełnianego pod ha!'llem: „Każdy tka.cz mO'ie l powi­
nien wykonać swą ba.zę" po poroi;umientu ~e ~ red.a-koją „Gł41911 
R&botnlczego" postanowiły: 

Poozucle siły t soltda.rno§ci klasy robotniczej iutopy i poceucde ód• 
powiedzia.Jn~cł za losy narodów, za losy pokoju - oto co sta.tlOWii bi· 
gtmoyc.z11e znaczenie Europej$klej Konferencji Robotniczed. 

Z chWillł przyjazdu Popiela do kra 

I .iu. za1·1md główny nretegal11ego Stt. 
Pracy roipoczął . próby zalegalizowa• 
nia swej dziułalńości. Ponieważ w 

W cz.erwcu 1946 r. o~k. Weke:r wy 
jechała z wyciecz.ką db Dunli, pl'zy 
tej oltazjl w;vwozqc za g1·anic\' mu.te­
tlllły l\ZPiegowskie C)raz komf)let ~zy­
frów szpiegowskich. P1·zywiozła ona 
do kra.lu dal11ze instrukcje i nowe szy 
fry dla grupy Popielu. Irtstrukcje 
te domagały sit roz1w;i>r7.rnia działal­
ności szpiegowskiej. 

1 Podtrzyma~ i rO'Zwinąć pOdJętą, inlcjatywę pl"lez wezw&llłe 
wszystkich priiodujących tka-czy i majstrów zaldadów przemysł11 
bawełnianego do czynnego udziału w dyllktutji OnYl zespoły pro-Doniosłe uchwały 

Europeiskiej Konferencji Robotniczej 
(Oiąr dalszy ze str. 1) 

sunąłoby rulpięc:ie międrzyn8Jl'odowe 
i z.a'J)ewniloby pokój. Dlatego też 
wzywa ona masy pracujące całej 
Europy. by przyłączyły się do apelu 
Swlatowej Rady Pokoju, składa.tąc 
jednomyślnie swe podpisy pod ż4da-
11!em w sprawie zawru·cla paktu po 
koju tniędzy pięcioma wielkimi mo­
carstw.ami: Związl<iem Radzieckim, 
Stanami Zjednoczonymi, Franr.ją, 

Wielką Brytanią i Chińską Repu­
bliką Ludową. 

wska=ń Eur<>pejekllego komitetu 
Robotnimego p~wik.o rem!iihltary­
zacji Niemiec. 

tym czasie działało już w Polsce Je. 
galne Stronnictwo Pracy, na którego 
c:>iele stnli Zygmunt relczak i Ta­
deusz Michejda - Popiel wszczął w 
lipcu 1945 r. rollmowy w celu połąci'le 
nia, pragnąe w ten spos6h za:mt1.~kl>· 
witć wrogą d:?Jiałalnoś~ sw~.) grupy. 
Już w pierwszej fntłe rozmów ~rupa 
Popiela starała się wyelimlnmvac 7l 
kierownictwa tych wszystkich, którzy 
lojlllttle W&!)ółprnoowali z Felczakicllt. 

W myśl tych instruk<Oi ~rupa Po­
piela w latach l!ł46 - 194'7 - 1948 
corai: bardziej 'W7.n1agoala u.kej~ wy­

dukcyjne nie wyl;;onujące baz do stos._owania opub11!iowanych 
w pra~te przo8.u,1ących dośwlndczeń. 

2 Zwołać w ~ZWARTEK, DNIA 29 MARCA NARADĘ tlu~ezy i 
111adrdr6w &raz aktywu przemysłu bawełnianego p~wtęconą, u-110-
wsze<lltnłeniu przolh1ją,-0Ych doświadczeń w całym ptzernyale. wia<iowcz!/. 

Zadania Europe(jskiicgo Komlletu 
Robotn:icr.ego ptteclwko remil'ltary­
zacji Niemiec wynika1ą z uchwał 
Europejsłciej Konferencji Robotni• 
czej. 

Po długotrwałych rDzmowach i sze 
rogu zebrań za1•ządu glównego nlE!· 

ZERW ANIE Z POZORA.l)lt 
LEGALNOśCr 

Gdy rótugo dyw~rsyj11a 

3 WY211aczyl: TRZY NAGRODY PO 500 Zł, Po jednej ód katdej 
z potlplsanytlłl niżej instytuc.tt., pnezn&-0.zone dla tkaezy t maj­
strów, WJl]łowieclzl l<t6rych Po ża.rniesżczenlu na łań'lacb ,;Ołoau 
Robotniczego" zna~dą najszersze za.stO!łOwanfe i uznane .'tOll.łaną 
za najlepsze z punktu widzenia upowszechnienia wykonywani& 
baz w przemyśle ba.welnia.n;Yin. 

W cel·· skoordynowania akcji 
wszystkich robotników Europy kon 
ferenoja postanuwia wybrać Euro­
pejski Komitet Robotniczy przeciw­
ko remtlita:ryzacji Niemiec. Komi­
tet ten będzie się składał e prn'.!d­
stawJcieli mas pracujących wszyst• 
k ich krajów Europy. 

Komitet utworzy jako swój or­
gam łączn:ikowy sekretariat z sie­
dziba w Berlinie. 

selltetaria.t b~dzie działał w myśl 

Głównym jego zadaniem je&t na­
wiązanie łącznoscJ między robotni­
kami nie.tnieckiml a robotnikami in 
nych krajów europejskich w celu 
prwka~ywa:n.ia informacji i wymia­
ny doawiadcz.cń w sprawie jedności 
alro}i w walce pru.eciwko retnilit.a­
ryuicjl Niiemicc. 

Siły, które dokonują remilitairy­
!l.lacji Niemiec, są wielkie, lecz. mo­
gą one być rozgromione i oostaną 
rozgromione. Nic nie może się o­
przeć jedn<ilitej akcjd klasy robotni­
czej: Konferencja wi9'l"Zy w potęgę 

mas pracujących, które zdotają polo 
żyć kres remllltar~cji Niemiec i 
Wywalczyć pokój. 

4 Komisję, której zostanie' powierzona ocena w:vpuWi.ea'lli Ot"U 

preyznainle nagród wyłonić na naradzie w dniu 29 bm. 

ZARZĄD Gł..OWNY ZWIĄZKU ZAWODOWEGO 
PRACOWNlKOW PRZEMYSŁU Wł..OKIEN~ICZEGO 
CENTRALNY ZARZĄD PRZEMYSŁU BAWEŁNIANEG()--1 , 

REDAKC.TA „GŁOSU ROBOTNIC:llEQO" 

W zwią1zJru z powyżsrzym Za.mąd Główny Zwiąrz.ku Zawod<>we­
go Prarown1k6w Przemysł1.1 Włókii>.nnicze,go, Centralny Za.rząd 
Przemysłu Baweł.nlainego i Redakcja „Głosu Robotniaz:ego" komu­
nikują, że narada poświęcona upowszechnieniu przodujących do­
świadczeń odbędrz.Je się jutro. w czwartek bm. o god~. 16 w lokal.u 
Zw. Włókniarzy p-rzy Pl. z·wycię stwa 13. 

Tru!!!!!:_~ żą~a posłus~eństwa dla W all-Street Belgiiska klasa robotnicza 
nigdy-nie bttdzie walczyć przeciwko ZSRR USA wciągają kraje łacińskie 
Oświadczenie sekretarza generalnego KP Belgii - Lalemand do anresywnych plaRÓW amerykańskie"O imperializmu 
BRUKS~LA (PAP). - W Brukse I W flakońozeniu Lalemand podkreślił & r; 

Jl zakończył swe obrady X Kong~·es zagadnienie wzmocnienia szeregów WASZYNGTON (PAP). - Jak już czonych konferencji mihistr6w spraw 
zagranicznvch krajów amerykadskiclt. 

S 
donosiliśmy, w dniu 26 marca rozpo· 

Komunistycznej P3rti! Belgii, na któ partyjnych i wzmocnienia czujności frajk generalny W Barcelonie częły się w Waszyn~tonie obradv. 
eym wygłosił 1·eferat sekretai;.z ge- rewolucyjnej. („Land og Folk"). zwołanej przez rząd Stanów Ziedno-11eraJny partli-Lalemand.Referent .... „ ... .-... „.-.......................... __________________________________ .-.... _..„.;.;.„..,.....;;;... .... _,;, __ ..,.. .... .._..;...._ ____ .... ____________ _ 

szczegółowo zanalizował rozwój sy­
tuacji wewnętrznej i międzynarodo­
wej od IX Kongiresu Partii, tzn, od 

1948 r. 
SPRAWĘ ZACHOWANIA POKOJU UJMUJEMY W SWOJE RĘCE 

Omawiając sytuację wewnęmną 

Be lgili, Lalemand wsl«lzał, .ii nząd 
belgijski peha kraj na drogę agresji. 
Rosną nieustannie ceny, wżrasta bez 
JtObocie. Przygotowania wojenne pro­
wadzą do nędzy nie tylko robotników, 
lecz i liczne warstwy chłopstwa. Po­
lityka rządu zptierza do faszyzacji 
kraju. Na rozkaz · kół rządzących 

clokonuje się nikczemnych zam.achów 
na. p1·zed.sta.wicieli klasy robotni.czej. 

Lecz żadne akty terrorystyc:tne _: 
powiedział Lalemand - nas nie za. 
Straszą. Będziemy walczyli wszyst· 
kimi siłami przeciwko faszyzaeji 
kraju, przeciwko reakcji i przeciwko 
wszystkim podżegaczom wojennym. 
Jeśli imperialiści napadną na Zwią­
zek Radziecki klasa robotnicza 
Belgii będzie walezyła po stronie 
Związku Radzieckiego. 

Odczyt VI Ośrodku 

Szkolenia Partyinego 

Na Placu Poczdamskim w Berlinie płonie nie­
bieski neon HO (Handelsl1tj!anisation - państwo· 
we domy towarowe Niemiec;,kiej Republiki Demo­
kra~ycznej). Na przeciwle~łym brzegu placu, na· 
leżącym już do zachodniego sektora miasta, wy­
~wietla się prowokacyjne. antypokojowe, wrogie 
Niemieckie~ Republice Demokratycznej hasła. 

W pcbliżu Alei Stalina w Berlinie ukończono 
budowę wielkich domów dla przodowników pracy. 
Delegacja robotników zachodniego Berlina wr~­
czyła prezydium Europejskiej Konferencji Robot· 
niczej Qgniwo gąsienicy czołgu, wyprodukowane 
w fabryce położonej w sektorze amerykańskim 
Berlina oraz plik instrukcji policji zachodniego 
Berlina - t. zw. Stummpolizei. Insh-ukcje naka· 
zywały stosować najbardziej brutalne metody 
prześladowań wobec obrońców pokoju, wobec 
c:donków Fteie Deutsche J ugend oraz zalecaJy 
werbunek bezrobotnych zachodniego Berlina do 
szeregów policji. 

W tym właśnie mieście silnych kontrastów poli­
tycznych i społecznych ukonstytuowała sie Euro­
pejska Rada Robotnicza walki przeciw remilita· 
ryzacji Niemiec, 

Konferencja skupiłs. uwagę całej Europy. Ze 
wszystkich krajów przybyli licznie korespondenci. 

LBiuro organizacyjne konferencji otrzymało nawet 
prośby setek reakcyjnych zachodnio-niemieckich 
i zachodnio·berlińskich redakcji o dopuszczenie 
ich dziennikarzy na salę. Prośby swóje zgłaszały 

W dnliu 28. m. 1951 r. o godz. redakcje znane z najbatdziej jadowitych, kłamli-
1'7, w lokalu Ośrodka Szkolenia wych, oszczerczych, antypokojowych, antydemo-
Pariyjnego KŁ. PZPR przy ul. kratycznych, antyradzieckich i antypolskich pu-
Traugutba 1, ,od~ sdę od- blikacji, Czemu zawdzięcza konferencja to nie-
ceyt pt, ,.ProceS 1.t<sttUłtowania zw1kłe zainteresowanie w~ród ludzi wiszących 11 

sllQ nairodów 90Cd'ail:i&tycznych". amerykatlskiej klamki, jedząc\ldt z emeryka6skiej 
W6t 'W'0!1n ręki? 
__ ęp __ ,_y_. ______ _.,· ~cli lrt.w.slllYJ.i ~ę ~r..i4y }wpqke· 

dnio po wielkim strajku w Barceloni~ 1 w dniach 
olbrzymie~o strajku we Francji. Strajki te miały 
wyraźną wymowę polityczną: narody Europy nie 
chcą finansować amerykańskich zbrojeń, nie chcą 
wyścigu zbrojeń. Narody Europy biorą w swoj<:o 
ręce sprawę ocalenia pokoju. Kierownicza roh 
w tej walce przypRda najbardziej przodującej 
klasie - robotnikom. 

Latwo wiec zrozumieć, że konferencja robotni­
cza przeciw remilitaryzacji Niemiec była niesłv· 
chanie ważnym wydarzeniem w rozwoju świato­
wego ruchu w obronie pokoju. Konferencja opra· 
cowała program i formy walki, prowadzonej przrtz 
wszystkich robotników, różniących się po~lądaml 
politycznymi, członków różnych or~anizacji związ· 
kowych, w sprawie walki o pok6j, a więc przeciw 
remilitaryzacji Niemiec. 
Wśród blisko 400 delegatów zachodnich Niemiec 

olbrzymią większość stanowią bezpartyjni, człon­
kowie chrześcijań~kich i socjal-demokratycznych 
związków zawodowych. 

Konferencja była więc potężną manifestacją je· 
dności działania klasy robotniczej rói;nych krajo"' 
p1·zeciw remilitaryzacji Niemiec Zachodnich, ie· 
dności działania robotników europejskich bez 
względu na ich polityczne przekonania. 

Wystarczy wymienić mówców, zabierających 
!!łos w dyskusji. .Mówił przedstawiciel Związku 
Zawodowego Chemików, wchodzącego w skład 
CGT - Georl!es Lefievre, socjaldemokrata górnik 
z zachodnich Niemiec - Karl Ositzky, bezpartyj­
ny robotnik z Zagłębia Ruhry - Rudolf Tylkow­
sky, bezpartyjny betrobotny z zachodnich Nie­
miec - Kurt Lawrenz, człońkini FDGB (Demo­
kratyczne Związki Zawodowe w NRD), robotnica 
przemysłu włókiennicze~ w Halle - Elftiede 
Schmidt, bezpartyjny robotnik z an(telskich za­
kładów zbrojeniowych ~ k:mstrong -
furt, f..wiiłm Ul nazwida ;ŃW~lY W JlyJb• 

sji z jednej tylko przedpołudniowej sesji konie· 
rencji. 

Sprawa następna. Dla niemieckiej klasy robot­
niczej, której rola i odpowiedzialność w walce o 
pokój l przeciw remilitaryzacji Trizonii są szcze· 
gólnie wielkie, konferencja berlińska stanowiła 
wielką pomo1;. Robotnicy T. Niemiec Zachodnich 
mogli się przekonać, że nie !.ą osamotnieni w 
walce przeciw remilitaryzacji. 

Remilitaryzacja T rizonii - to wielkie nieb ez· 
pieczetistwo nie tylko dla narodów Francji, Polski, 
Belgii, Holandii, ale również dla narodu niemiec­
kiego - słowem, dla całej Europy. Można temu 
niebezpieczeństwu zapobiec pod warunkiem je­
dności działania kla~y robotniczej Europy. J oto 

' ńa sali konferencvjnej zamanifestowała się wola 
jedności walki przt.ciw remilitaryzacji. 

~ewodnicząc~· F'DGB. W.ar.nke, w prze­
mówieniu na konferencji stwierdził: 

„Nasza walka wtedy zwycięży, kiody wszyscy 
robotnicy bez względu na ich przekonania, wezmą 
w niej udział. To byłby błąd kłócić się o świato­
pogląd wtedy, kiedy całej Europie grozi potworne• 
niebezpieczeństwo", 

Warnkemu przerwała wówczas przemówienie 
gorąca owacja. Burzliwe oklaski; l<ilku Frwwu­
zów powiewało chustkami. Włosi, Hiszpanie, 
Belgowie wznosili okrzyki na rzecz jedności dzia~ 
łania klasy robotnio:l!ej Europy. 
Patrzyłem na ławy delegacji Niemiec Zacho­

dnich, Wszyscy oni niemal przes:di przez zieloną 
granicę, by wziąć udział w konferencji, Muszę 
powiedzieć, że uznanie dla sł6w \VI arnkego wy­
rażali szczególnie mocno. 

I wtedy zrozumiałem dokładnie, dlaczego re­
aakeze nawet najbardziej reakcyjnych zachodnio­
niem1e(:kich aazet .chciały mieć swoich przedsta­
wicieli aa.· sali. 

. - -...... , MA.RIAN PRF.Ti:l 

Konferencja ma na celu dalsze pod. 
porządkowanie kraf6w Ameryki I.a. 
cińskiej Stanom Zjednoczonym Za• 
równo w dziedzinie politycznej jak I 
gospodarczej orat wciągnięcie ich do 
agresywnych planów amerykaiiskicge 
imperializmu, 

W pierwszym dniu obrad wygłd 
przemówienie prezydent Truman. 
Wysunął on w formie kategorycznej 
nowe żądania gospodarcze pod adre­
sem rządów republik południowo­
amerykańskich, zaznaczając przy 
tym, że potrzeby przemysłu zbroje­
niowego muszą być zaspoka.june w 
pierwuym rzędzie. 

Prezydent nie taił, że przestawi~ 
nie przemysłu państw Ameryki Ła-o 
cińskiej na tory wojenne pociągnie za 
sobą poważne zahamowanie rozwoju 
gospodarczego tych krajów i przyznał, 
że wkrótce muszą p~\,.tać z~•CIJll• 
braki w zaopatrywaniu ludności a,· 
wilnej w najniezbędniejsze artykuł„ 
przemysłowe. 

W zakończeniu Truman dopuścił 
się szerel!u oszczerczych wypadów w 
stosunku do Związku Radzieckiego, 
twierdząc. że obecne napięcie w sy· 
tuacji międzynarodowej ma rzekomo 
swe źródło w polityce ZSRR i usiłu­
iąc 'lir ten sposób „wytłumaczyć" wyś 
cig zbrojeń rozpętany przez imperia­
listów amerykańskich. 

Strajki w Iranie 
TEL AVIV <PAP), - Z TełlerHNt 

donoszą, ze w irańskich zagłę'Mach 
nafto•vych szerzy się ruch st.:nijkó­
wy. Robotnicy domagajlil ~ pM.. 
wyżki l)łac. 

w ponieda!iałek: ł"Ąd o«łof!ił ~ 
kret, wprowad2aijący Sl:illn ~Ił~ 
wy w siedmiu mie~h. 
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Szybko dźwigamy się z wiekoviego zacofani a Współzawodnictwo w akcji siewnej 
- W gromadzie naszej - mówi ·1 zakresie do szybszej realizacji Planu 

przewodniczący . gromadzkiego kdła 6-letniego, postanowiliśmy wzm~c wy 
ZSCh we wsi Moskwa. w pow. brze- dainość naszej gleby - ośw1ad~za 
zińskim, Stanisław Szymkowski ·- przewodniczący Gminnej Rady Na· 
przyl!otowaliśmy się dobrze do roz- rodowej, tow. Henryk Jóźwiak. -
poczecia siewów wiosennych. Aktyw Uzvskamy to dzięki racjonalnej upra 
nasz, a zwłaszcza kierownicy grup wie, odpowiedniemu nawożeniu i usil 
plantatorów w pełni przekonali chto nemu t~pieniu sz~odników roslinnych 

\'Ąl przeciągu p lat istnienia Polski ! dukck stali na jednego mieszkańca 
Luddwej, po ukończeniu zaled- dźwignęłl:lmy z 44 l{g. na 100 kg., 

wie pierwszego roki.A Planu 6-letnie czyli dwukrotnie przewyższyliśmy 
go, staliśmy się krajem• trzykrotnie produkcję t>rzedwojenną Włoch (50 
bardziej uprzemysłowionym, mz kg) i osiągnęliśmy przeszło 50 proc. 
przed wojną. . 1>rzedwojen11ej i>rodukc.ii Fra.nc~i na 

W okresie międzYWOjennym bi- /I mieszkańca (195 kg.). 
lan~ gospodarki kapitalistycznej tyl Maszyn, urządzeń, aparatów wy_ 
ko w podstawowych dla rozwoju kra twarza nasz pn,emysł maszynowy na 
ju pr7.em:vsłach \vyglądal następuja- głowę mie~zkańca cztery razy wię­
co: produkcja węgla zmniejszyła się cej. niż przetl wojną. Przemysł che­
z 41 milionów ton w r. 1913 dq 36.2 m1czny produkuje na głowę ludnoś 
milu. ton w rolm 1937, p1·odukcja sta ci prawie trzy razy więcej, niż przed 
li spadła z 1,7 mił11. ton na 1,5 miln. wojną. 

mi kapitalistycznymi rozdzieranymi 
sprzecznościami węwnętrznymi. 
Władza ludowa, gospodarka plano -
wa, entuzjazm mas pracujących, bra 
terska współpraca i pomoc ZSRR i 
\yspółpraca z krajami demokracji lu 
dowej - oto, co pozwala na takie 
gospotlarzenie, o jakim państwa l{a­
pitalistyczne marzyć, nawet nie mo­
gą. 

ludności, takich podstawowych arty 
kułów, jak: węgieł, cement, cynk, 
cukier, w innych zaś artykułach 
osiągnięcie w wielu wypadkach co 
najmniej poziomu uprzemysłowio -
nych krajów Europy zachodniej. 
Będziemy krajem przodującego prze 
mys!u i przodujące.i techniki, !na­
jem, który pod względem UJ?rzemy 
slowienia, czyli produkcji przemyslo 
we.i na jednego mieszkańca, pozo;;ta 
wi za sobą \'~ tyle Francję, będzie 
równy Niemcom przedwojennym, a 
równocześnie przekroczy połowę dy­
stansu, dzielącego nas od najba~· -
dziej uprzemysłowionego państwa w 
świecie kapitalistycznym - USA. 

pów małorolnych i średnioroln} eh, że oraz chwastów. · • 
kontraktacja daje im wiele korzyści, Tego rodzaju konkt-etne zobow1ą· 
zwiększając rentowność gospodar- zanie podjęli wszyscy chłopi na ostat 
stwa jak ·również, że siew rzędowy nim zebraniu gromadzkim. Mianowi­
przynosi lepsze plony przy mniejszym cie. postanowili oni zwiększyć w sto 
zv.życi{1 ziarna siewnego itp. sunku do roku ubiegłego ~ydajność 

Każdego szczerego patriotę musi 
dumą napawać fah.-t, że nasza 

Ojczyzna rośnie i iak skutecznie 
wzmacnia swoja suwerenność naro 
dową. Wymowa- tego faktu wybie -
ga s\voim znaczeniem daleko poza 
nasze życie wewnętrzne. Oto z jed-

ton, cynku - ze 193 tys. na 107 tys. W rezultacie wszechstronnego roz 
ton. Z 90 czynnych zakładów, odzie woju naszej gospoi;lrki, pozycja nn­
dziczonych po zaborcach w górnic- sza w stosunku do dwóch rozw:­
twie węglowym. pozostało w ruchu w 
Hl38 r tylko 60. w kopalnictwie rud 
cynkowych liczba zakładów spadla 
z 18 na 4, w hutnictwie c;-,nkowym 
z 31 na 10 itd. W przemyśle chemi. 
cznym, na przykład fabryki super­
fosfatu, o łącznej zdolności produk 
cyjnej 850 tys. ton rocznie. wvko­
rzystywaly niewiele ponad 25 proc. 
swoich możliwości (w r. 1938 W\'-

. produkowano 225 tys. t. superfosfa_ 
tu). Fabryki kwasu siarkowego ze 
zdolności produkcyjnej około 300 tys. 
t. kwasu 100 - procentowego, wy­
l~'skiwałv około dwie trzecie swoich 
możliwości. 

W sumie nawet w roku 1929 (w 
roku najWYższej produl,cji okresu 
międzywojennego), produkcja prze_ 
mysłowa, przypadająca na je<lnego 
mieszkańca. b,,ła 13 razy mniejsza, 
niż w Stanach Zjednoozonych, pra. 
wie 8 razy mniejsza. niż w Anitlii 
i 6 razy mniejsza. niż w Niemczech. 
Produkcja p1'zemysłowa na jednego 
mieszkańca była w Polsce przeszło 
2-krotnie niższ.a od przeciętnej świa­
towej, przypadającej na .iednego mie 
szkańca ca.tej kuli ziemskiej. ' 

J lkże inaczej wygląda sytuacja 
• Obecnie. Produkcja przemysłu 

wielkiego i śreclniego na jedne~o 
mieszkańca wzrosła clo 315 proc. w 
stosunku do roku 1938. W rolni~­
twie przekroczyliśmy o jedną trze­
cia produkcj(l rolną na mieszkańca. 
Ogólny miernik siły gospodarczej 
Jc1·aju-'-dochód na.rodowy, przypada 
jacy na je(]Jlego mieszkańca. 
wzrósł przeszło dwukrotnie, w J>O­
równaniu z okresem przedwojen -
nym. 

Niezwykle szybko podnosimy na­
szą pozycję w produkcji kluczo""-'YCh 
surowców i artykułów przemysło -
wych, r~wijamy wszystkie gałęzie 
na!'zego pokojowego budownictwa. 
\V produkcji węgla zajmujemy t1'ze 
cie miejs,te w Europie i piąte mie.i­
sce w świecie po: USA, Zw. Ra­
dzieckim, AngJjj i Niemczech. W.''­
roowne jest przy tym wydobycie wę 
gla, przypadające na tednegp mie_ 
szkańca: w roku 1949 wyniosło ono 
u nas już 3,02 tony, gdy w , Stanach 
Zjedncx::ronych w tym samyrn roku 
2,9 tony. 

W produlwji stali już w 1949 r. 
byliśmy po Zw. Radzieckim i Kana 
tlzie (która nie doznała żadnego u­
szczerbku w wojnie) trzecim krajem 
na Ś\\iecie o najwyższym stopniu 
przekrocz~1ia poziomu przedwojen­
nego. W roku 1950 przekroczyliśmy 
przedwojenny i obecny poziom pro 
dukcji takich krajów. jak: Kanacla, 
Szwecja i Włochy. Przypadają.cą pro 

ł .! 
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niętych krajów kapitalistycznych jów stajemy się w co::-az większym 
Europy zachodniej Francji i stopniu krajem silnym gospodar _ 
Włoch, zmieniła. się w S})(lsób rad:v- czo, k:lóry nie tylko dogania, ale i 
kalny: szybłm doganiamy pod wzgle prześciga wysoko 'uprzemysłowione, 
dem uprzemysłowienia blisko 5- krot kapitali~tyczne państwa Em·opy za. 
nie bardziej uprzemysłowioną, O!l chodniej. Nai;za gospodarka staje się 
nas pn.ecl wojną Franc,ję (stosunek jednym z istotnych czynników wz-:-o 
produkcji przemysłowej na jednego stu wagi i autorytetu naszego kra­
mieszkauca przedstawia. si~ obecnie. .iu na arenie międzynarodowej, waż­
jak 1:1,8}, a przewyższyliśmy Jnz nym elementem składowym olbrzy­
o 20 proc. poziom produkcji na jed mich sił pokoju na świecie. J...-tóre 
nego mieszkańca Włoch, które pne<l skutecZ(lie walczą z zab<>i;(izymi pla 
woj1~~ ~YłY blisko dwu i pół - krot. nami i poczynaniami obozu lmperia 
n~e bardziej uprzemysłowion~ od na listy~;mego. 

s.zego llraju. I jeżeli imperiali?.rn wzmaga nie-
Ale ten niespotykany w naszej hi bezpieczeństwo nowe:l rzezi wo.ien­

storii skok z najniższych pozycji go nej, jeżeli planuje on napaść na nasz 
spodarczych w Europie, na pozy- kraj i inne krajf' .obozu socjalizmu, 
cje równorzędne z kra.jami wybit- by obrócić w niwecz nasze zdoby-
11ie J>rzemy:dowymi, mimo, że me cze, to właśnie główną drogą-i pod 
wesrt.ły ·jeszcze w grę decydu- stawą zwycięskiego przeciwstawie -
jące elementy naszego wzrostu, je- nia się tym krwawym zakusom jest 
szcze bardzjej uwypukla wyż- l jeszcze większe wzmożenie wysi~ _ 
sz-Ość naszego us.tr~ju nad pa1'lstwa-1 ków nad realizacją Pfanu 6-letniego, 
nego z naJbardz1e1 zacofanych kra- podniesienie naszej siły gospodar-

„ .................................... --............................................................ __ czej. jeszcze mocniejsze 7,acieśnienie 

Krytył\:a ·uczy • 
I poma~a 

SPRZF,;1' INWESTYCYJNY BĘDZIE 
LEPrnJ ZABE7:PTECZ0Nl:" 

:ar;;qdzeriie sprzątania poczekalni stacji 
Shinniewice w god:inach najrnniejs:zego 
11asili>11ia ruchu pasa:!;p1·ów. 

WYPŁATY 1n:;n.l Sllf. ODBYWAŁY 
REGUT„ fR/Vlf. 

współ1>raey z pierwszym krajem so­
cjalizmu. 

Dotychczasowe wyniki stanowią 
gwarancję realności nasz- wiel­
kiego Planu 6-letniego, który otwie­
ra przed nami perspektywę osiąg­
nięcia jednego z pierwszych miejsc 
w świecie w produkcji na. głowę 

Jest się zatem o co bić na froncie 
produkcyjnym. Codzienny nasz tnul 
podnosi nie tylko nasz dobrobyt. 
przynosi on również doniosłe zmia_ 
ny w naszej pozyc~i w Europie, po­
tęguje nasz wkracl w ogólne dzieło 
obrony pokoju światowego. 

Z. B. 

I rzeczywiście, trzeba stwierdzić, z h.ektara: pszenicy o 200 kg. owsa 
że gromada Moskwa poczyniła wszyst o 200 kg, a ziemniaków o 800 kg. 
kie niezbędne przygotowania do roz- Równocześnie wezwano .gromadę 
r-ocz~cia wiosennej akcji siewnej. Głogowiec do współzawodnictwa w 
Plan kontraktacji został wypełnfony walce o podniesienie plonów. Gro­
w 105 proc., wykonano nawet clodal- mada Głogowiec wezwanie to podję­
kowy plan kontraktacji. zwiększający la. Podobnie. jak załogi robotnicze 
uprawy roślin oleistych. Kredyty n a fabryk współzawodniczą w walce o 
nawo~v sztuczne już rozdzielono, na- wzrost produkcji przemysłowej, idący 
wozy sztuczne są rozprowadzone, a w ich ślady chłopi naszych gromad 
obecnie już ostatni chłopi pobierają współzawodniczą na odcinku ·l'odnie 
kredyty na orkę i siew. sienia produkcji rolnej. 

- Chcąc się przyczynić i w swym K. D. 

Palacze kotłow-ni ZPB illl. Stalina 
wypełniają swe zobowiąza.nia 

Szumią monotonnie kolektory tur­
bin, wytwarzających ene1·gię elek­
tryczną. Przez blaszane rynny zsypu­
je się bez przerwy węgiel na ruszta 
pod kotłami. Z komina wypływają 
smugi błękitnego dymu. Elektrownia 
przy ZPB im. Stalina pracuje pełną 
p'1rą. 

Przed dwoma tygodniami palacze 
kotlownj ZPB im. Stalina, odpowia­
dając na apel eleklro,wni „Szombier­
ki", postanowili do końca bieżące~o 
roku zaoszczędzić 1.500 ton węgla . 

Dotrzvmpnie tego zobowiązania za 
leży przede wszystkim od ich sumien 
nej pracy. Nic też dziwnego, że każ­
dy ·z palaczy uważnie śledzi spalanie 
się wą~la na rusztach, gdyż umiejętne 
spafanie to podstawa oszczędności. 
. Palacz, to,v. Kulik często zagląda 
do paleniska, sprawdzając, czy wę~ 
gie! spala się równomiernie i czy nie 
spada ze spychaczy do popielnika w 
stanic niewypalonym . 

- W celu wypełnienia podjętych 
zobowiązań - oświadcza tow. Kulik 
- staramy się pracować jak najsu­
mienniej. aby zaoszczędzić jeszcze 
więcej, niż przyrzekliśmy. Ubiegłej 
soboty - ciągnie dalej tow. Kulik -
na nocnej zmianie pracowaty oba 
duże kotły. Około godz. 22 dowie­
dzieliśmy się, że kilka oddziatów za­
kończyło już swe zaięcia, zmniejsza­
jąc tym samym zapotrzebowanie na 
ener~ię elektrygzną i parę . Wyłączy­
liśmy wówczas jeden z dużych ko­
tłów, worowadzając na jego miejsce 
rr.niejszy, zużywaja;cy, rzecz prosla, 
mniej paliwa. Tym sposobem zaoszczę 
dziliśmy w cia_gu kilku godzin około 
2 ton wę~la. 

- Pr;>'.yjemnie popatrzeć, jak z ko­
mina wydobywa się błękitnawy dym 
- mówi palacz, ob. Baranek.-Swiad 
r.zy to, że węgiel na rusztach spala 
się całkowicie i równomie,rnie, a ga­
zy węglowe nie ulatniają się w po­
v.>"ietrze, lecz zostają zużytkowane w 
komornch podgrzewaczy. 

Ob. Baranek posiada długoletnią 
praktykę. W zawodzie swym pracuje 
już 39 lal, toteż nic dziwnego, że po 
kolorze dymu potrafi ocenić, jak 
pracują jego koledzy w innych ko­
tłowniach. 

Majster kotłowni, ob. Majzner, o­
powiada nam dużo o sposobach, przy 
pomoc~r których można. zaoszcz0dzić 
większe ilości węgla. 

- Na przykład, do niedawna -

mow1 w każdą niedzięlę już o go­
dzinie 16 przeprowadzaliśmy podpał· 
ki ·poci kotłami, aby kottownia przy­
gotowana była w poniedziatek rano 
do pracy, do czego trzeba zużyć oko­
ło 4 tońy węgla. Obecnie doszliśm}' 
do wniosku, że podpałki w okresie 
wiosennym, lelnim i jesiennym stoso­
wać można od godz. 24 w nocy, co 
od man·a do listopada bież. roku po­
zwoli nam zaoszczędzić 144 tony wę­
)!ló. A każdą toną zaoszczędzonego 
węgla - kończy ob. Majzner - przy 
czyniamy się do obniżenia kosztów 
własnycb, do przyśpieszenia reali· 
zacji zadań Planu 6-letniego. 

Trzecim palaczem na pierwszej 
zmianie jest ob. Kulesza, który już 
od 22 lat pracuje w tym zawodzie. 

- Gdybyśmy w okresie rządów sa 
nacyjnych oszczędnie spalali węgiel 
- stwierdza ob. Kulesza - bogaci· 
Iibyśmy tylko fabrykantów. Obecnie 
swą os?.czędnością wzbogacamy sa· 

mych siebie, gdyż sumy w ten sposób 
uzyskane, państwo uasze przeznacza 
na potrzeby klasy robotniczej, na bu· 
dowę żłobków, szpitali, r.ozszerzanie 
akcji wczasów pracowniczych i inne 
świadczenia socjalne. 

- ścisła, kolektywna współpraca­
mówi dalej ob. Kulesza - wiele nam 
pomaga. Dzieląc się doświadczeniami 
i uwagami rozszerzamy swe umiejęt­
ności. Ale w wysiłkach naszych win­
na nam pomóc cala załoga, meldując 
zawsze w terminie o zmniejszeniu za 
potrzelfowania na energię elektrycz­
ną i parę, odpowiednio konserwując 
urządzenia cieplne itp. 
Współpraca całei załogi i wymiana 

doświadczeń z palaczami innych za• 
kładów pozwoli załodze kotłowni i 
elektrowni ZPB im. Stalina nie tylko 
na wypełnienie podjętych zobowią­
źań, lecz i na póważne ich przekro--
cz en ie. 

J. GŁOWACKI 

Upłynnić nadmierne zapasy przędzy 
Nigdy do tej pory nasr. magazyn chanizowania pracy w magazynach. 

przędzy nie był tak zapelniony jak A przecież moglibyśmy wówczas 
obecnie. Stan, który powstał w koń- szybciej wyładować pól.fabrykat oraz 
cu ubieglego roku, postawił nas usunąć trudności , które nastrecza 
przed faktem zablokowania przę- brak sił i·oboczych do transpł>rtu: 
dzy w •1 magazynach zastęprzych. z podanych faktów wynikają na­
Nie tnidno sobie wyobrazić, jakie stępujące wnioski: po pierwsze _ 
kłopoty wynikały z tego powodu, kierownictwo naszego zakładu po­
skoro się weźmie pod uwagę całko. winno usilnfoj zabiegać o upłynnie­
wity brak urządzeń mechanicznych nie' produkcji oraz zwolnienie maga 
do w~·Iadunku skrzyń z przędzą. T1·ze zynów, gdyż dalszy dopływ pt"zędzy 
ba to bylo wszystk!l wykonać ręcz- postawi nas w trudnym położeniu. 
nie. 0<'z~wiściE', :i.e winę za przeła- Nie będziemy wtedy mogli właściwie 
dowanie naszych magazynów ponosi zabezpieczyć pólfabrykatów. Następ­
CZPB, który zbyt opieqzale decy- nie Spl·awą. · wyładunku winni zainte­
du je o przekazywaniu przędzy dla resować się nasi racjonalizatorzy, 
placówek .P~·o~ukcy:jnych. . . których pomoc ułatwi nam rozwiąza 

Z drugieJ Jednak strony r6wmez nie zagadnie.nia sit roboczych. 
nie bez winy jest nasz Zarząd Klu-1 
bu 'I'ec>hnrki i Racje>nali;rncji, zbyt F. DONDER 
mało intel'eSLJjąc>y o:ie sp1·awą zme- ZPB im. Kunickiego 

W oclpnwied:;i 11a notatkę pt. , .KARY 
GODNE MARNOTRArFSTlflO SPRZĘ­
TU INWESTl CYJNF.GO" („Głus Tlo­
bo11iir:::;y" Nr SV, DyreJ.tja ~PB int. 
Marchlews1.·iego WY.iC1.ś11ia. że czę.<ci nie· 
mini-01va11P s11 sf:./.adane w s::opach. spe­
cjalnie dln tego celu i1.ybudowanych. 
l'vatomiast pozostały sprzęt i1m:eslycyjrry 
jes1 zabezpiPczony prze:;; miniou-ai1ie i :: 
tego w=ględu leżenie 11a otwartym po­
wietrzu nic grozi mu znis:;;czenii>m. J/7 
celu likwidacji drobnych niedociągnięć, 
zwu1:a.nych z ro::ladu11l;iem i. shladoroo­
niem, wydano zarząd=enia. reg11luj1ice 
współpracę między po~::czególuymi d:;ia· 
I.ami. 

W zrvią:;;l.-u z 1wtat1'·ą 1>t. ,J\'IF:REGU­
L.IR·VE Tr'YPl~ATJ"' ( .. Głos ffobotni· 
ozy",\'r 48). olr::.vmaliii111y wyjafoienie od 
YjP.d11oc::e11fo B11do1rnic11m Miejsl:iPgo. 
kióre podtije, że rt·ytk11ięte opóźnienie 
11as1qpilo :z porvoclti 11"ipl/cil.'go 11•::nwże­
m{1 icrplat w Banh1t b11H•stycyj11ym. 
Aby u,<fffUH'ltić f1racę, 1.-icrornrict1co grw 
VY robót Nr 8 zraóciło się do z11•iq::hóro 
::a11·odou:.n·h .:; pru/;bq o 

0

przi>sr111ięcic l<'r 
mirrn pobierania wypfot : Banl.-rt l1111·es-
1ycyj111.'{!.o o jcdt?n d::ie1i wc::<•w111•1. ua 
co rt.zysl.-11110 zgodę. ObPc11ie pil.'niąche 
będ1J rPgnfomiP wy1-lr.ic1111e pr:;e::; I«i.~jef­
hę. 

Współzawodnictwo księgowych 

W ALKA O 1171EWW ARSZT A1'0WO.~(.; 
ZOSTAl\"IE PODJ1J1'A 

Dyrekcja ZPB im. KunichiegÓ wyja,; 
nia w związlru z orcykufom pl. „WZ.llóC 
w ALKI; o JWZJf7óJ RfJCTffJ wrnLO­
w ARSZ1'AT0Tt"EGO" (,.Głos l\obotni 
czy" Nr 51). że n•mo11ly i krmser1r11cje 
pr::eprówad:;;ane są już 1cedł11g 11sutfm1e­
go harmonogramu pracy. Praca majs· 
trów i obci(lf!ac:.ek riległa popnm'iP. 
Mlod:ieżowt< brygada sz11udrar=) im. l/ii 
Ere11b1trga :; odd:;ialu B obslaguje od­
dział A, z1111iiejszajqc ilość ~orlzin po.>to 
jon'Ych. JJ7 lr1tym i marcu 10 przqd~/; 
prze.~zlo 11a rci<'lorrnrs:;;Utlowo.~ć. Kiervtt' 
nicrwo przędwlui doloty wysiłków. a~ 
cal.a =ułoga pr::es:;/,a 11a obsługę wiel<r 
tJ,'!lTS otator1 ·<1. 

ZYCflL/1\SKIE TELEF'Ol\Y 
BT;D) CZrNNE CAŁ4 DOB8 

Dyrekcja Ol<ręgmva Poc:;;t i 1"elegrw 
fów odpowiad<rjqc 11a 11otat/..·ę pt. ,.PRZE 
DŁUźYć GODZll\'Y PRAC.I CENTRA 
LI TELEFONICZNEJ W żYCfll,lNIE"' 
{ •. Głos Robotniczy" Nr 68). f'Owit.ula­
mia, że 1Lwzględ11ia pro.for mies=koriców 
i w cl'ntrali iele/onic::ml'j ::ostanie u· 
stono1ciona stu:ba w ciqg11 C.(1/ej doby nie 
późni.ej, jale od 1 maja br. · 

PORA SPRZ,j.T ANIA ZOS1'ALA 
ZMTENlOIVA 

Odporvi.adajqc na artykuł pl. „D rf/ O· 
RZEC NALEŻY SPRZ,;J.TAć O WLA.<:i­
ClJPEJ PORZE" („Głos Robottiic:y" f\'r 
40), dyrekcia PKP 1vyja~nfo., ie u-ydala 

prz.yspieszyło zestawienie bilansów 

• UTflYOflYONO REFERAT 
RACJO"SAU?. lCJI 

Bilans roczny dao.ie ostaiee:zny o­
braz całokscitałtu dzia[ęlności przed 
siębiorstwa i stanowi prec~yjny 
instrument kontroli t~j dr.iałalności. 

Posiada on także doniosłe znac:i:c­
nie dla pc1J'1f:twa. kLórc na pods~.a­
wie zamknięć rachunkowych moi.:e 
ustali(; wysokość akumulacji, będą­
cej źródłem wszelkich inwestycji i 
fundamentem realizacji zamierzeń 
w latach następnych. 

Celem sporządzenia bilansu w '.'fY 
Odpoa•iadajqc 11a =(lr::;11Jy, wysr111ię1e znaczonym termin:e, Centralny Za-

rv notutce pr. ,.JJ7 FAIU0.·c11 . .ld<At'' rząd Przemyslu Gumowego musial 
LSPR .4Jr'1'!E.'\1lA N IR S.,l JmAUZO- zmobilizować cały aktyw finanso­
Tri/:VE" („Głos Robo111ir::a•'' ,\'r 611), dy KO - ksiqgowy. 
re!.:cja fabry/.-i .,Kraj" w h.11111i<' wyja!.- Na naradzie stwierdzono że mi-
11it1, ie w W)71il.:u in.•pehcji pr:::er.row<u/:;;o mo uchwały Komitetu EJ;:~nomicv.­
n~·j pr=ez Ministerstwo Przpmysf11 Cięż- neg-0 Rady Ministi·ów. w dalszym 
'' '.ego .. "'":?r:on_o w lutym. br. re/er(1L ru C!ągu n ie docenia się r7:11aczenia dzia 
CJ011al1.::<1c!1,. l<lory za/(1(1111a sprawy =<1- łów finansowo - księgowych. Są one 
lt'ę.łe i brrzqce. częściowo izolowane zwłaszcza od 

Sl\LEP PSS JEST Jl t 
O.~WIE1'LON1 · 

Pon·sz<'cl111a Spóld::ielnia Spożyrccó1c 
w Pabianicach w."i<1ś11i11, w =u·ią=l.-ri ;; 
11otathą pt. „W Sl\.LJ-:PIE PSS NADAL 
,\ff\ MA .'iWlATLt" („Głos Robo111i· 
c::y" l\'r 6.5). że pr=edlrdający •ię brn/f 
.~wiatla spo1codoww1y był 11 ia1{')"lm1lcze-
11icm itr-'l<ilacji przez firmę „Elel.-1ro1i"', 
Obecnie roboly 11ko1lc:u110 i sldep rt:ys 
hal o\irie1Te11ie. 

Zl\AT..AZŁY SIĘ; FĄH'f'UCHY 1 
RJ~JCAJJ7lCE ... 

JV zwiqzlm = notatką pt. „FARTU· 
CflóW JrCI1ż !\'LE 111,t" (.,Głos Robot· 
11ic~y„ f'ir 72), S11ółd:;;iel11in lnwalidóii· 
1-oodaje. :e <losta11•y fartuchów ochrow 
li) eh 11ie 1.rysLarc:;;ofv u:obec 11•zrosl11 
:11trud11ie11ia. W ,,;arcu br. wszystkim 
prflCOLrrlifwm ZIJSlaTIQ fll":;yr/-:::iPfo11e far· 
lucl1y i rękarcice ochro1111e. 

dzialów technicznych. Na stan ten 
wpływa przede wszystkim f>rak za­
interesowani.a się zagadnicnianni fi­
nansowymi przez orga:niv.-acje pa<t"tyj 
ne. a nawet dyrekcje. 

Prawie wszystkie zaklady stwier­
dziły niemo:iliwość wykonania bi­
lansu w terminie. z.akreślonym przez 
Centralny Zarząd Przemysłu G:.i­
mowego - z powodu braku P'::?l'­
sonelu. m<iszyn do li=nia oraz in­
nych trudności. 

Z pomocą w tym względzi.-. przy­
szedł apel gł6wnego ł<sięgowego 
Zjecinoczonych za,kładów Przemy­
słu Gumowego. ob. Stefana Lilrnw­
skiego. wzywający do współzawodru 
ctwa w sporządzaniu bilansu i u­
dzielania sobie w~jemnej pomocy. 
Na apel ten wszystkie zakłady pnzy 
stąpjły do współzal\vodnictwa i usta 
nowiono dzie1'J 20. III. 1951 r. (jeden 
miesiac przed termineml · iako o;;ta-

ieczny termin złO'iJenia bilansu 
Ministerstwa. 

Ponad1o zobąwiązano się do pod­
niesienia pozfomu ideologicznego i 
fachowego pracowników finansowo­
księgowych, zorganizowa11ia wlaści­
\.\"ej współpracy między ?ionem n­
na·nsowo - k;;.lęgowym a technic?.­
nym, dołożenia wysiłków celem zre 
alizowa11in wytycznych partii i rz;i­
du w zah.-re,;;ie polityki, obniżeni-a 
kosztów własnych oraz powzięto 
uchwałę. v..v.ywa,iącą do wspólza-
wodnicl wa w składa:niu przedtermi ]afro 
nowo bilansów jnnc centralne :ia­

l'Ządy, podległe Min1~ierstwu Prze­
piPTll'.~::a mi IPTPt1iP ! .0<hi i 11 t1jewócht1•'<t podjęło zobou·iq::;(mia na cześć 

1 :llajo =<.dogu 7<1ldad611 llleclta11ic::11rch 1m. Str::elc::;ykfl. 
Na t:djęriu: w imieniu działu i111!'estyc_vj11cgo 3/riada :obowiq:ania inż. Sta11isł.ar.o mysłu Chemicznego. 

Dziś mo:i:em:v z dumą stwierdzić, 
że pierwsze zobowiązanie, dotyczące 
złożenia bilaTisu cło dnia 20 marca 

Cygański. · 

' 
br„ zostało dotrzymane. 

We współrro·wodnictwie działów 
finansowo - księgowych wyi·óżniły 
się sz.czególnie zespoły łóc17.kie, zwla 
szet1;a Łódzkie Zaklady Przemysłu 
Gumowego i Z.iednOC'Zone Zakłady 
P1-zemyslu Gumowego. trzecie miej­
sce zajęły Grudziądzkie Zakłady 

u· rak kontroli 
utrudnia wykonanie planu 

Prr..emyslu Gumowego. 

W dniu 22 bm. na oddziale naszej 
przędzalni zerwał się pas z maszyny 
obn}czkow.ej Nr 25. Zawezwany ry­
marz zabrał pas i więcej się nie zja­
wił. Rymarz z drugiej zmiany także 
nie zainteresował się naprawą. Z te· 
go powodu masz~'n.a przez 8 g.odzin 
stnla nieczynna. 

Do zwycięstwa łódzk"ich zespo­
łów w dużej micrze prayczynHo się 
nie tylk-0 terminowe złożenie bi­
lansu, aJe prizede wszystkJm pomo.c, 
jakiej te 'l.espoły udz.ieliły iJmym za 
kładom. Wymienić tu na.leżałoby 
księgowych ob. ob. Jumrycha, Ku­
charskiego. Sokołowskiego, Wielko­
pana, Sznmirsldego i innych. Poza 
tym komisja C. Z. P. Gum. wyrói.­
nila z innych fabryk tych księgo­
wych l}tórzy SV.'ym wkładem pracy 

v ' . . . , . " • maga w naszej fabryce. że uzysku-
prz .. czyni:11 się do "ypęlmem·a zo- jemy zaledwie 95 pToc 11lan ? 

Na!iuwa gię pytanie: jak kierow­
nictn o wydziału mechanicznego, któ­
remu podlegają rymarze, kontroluje 
ich prncę oraz w jaki SJlOsób kierow­
nictwo Jlt"Z~dzalni czuwa nad 1>roduk 
ci<!, jeżeli na całej zmianie nie za· 
interesowano się JJO~tojem maszyny? 
Czy tl'7.cba ~ię zatem dzh.Yić, że wy­
konanie planu produkcyjnego niedo-

bowrnr.tam a. · . · u · . · I Spi:awa wspomnianeiro pasa Jl\e 
1\IARIAN .SOBOLEWSKI zosta!aby o»ta.~ccznie załatwiona, gd~ 

C. Z. P. Gumowego. by me podlnaJstrzy, tow. Janicki, 

k~óry na nocnej zn~ianie zauważył 
meczy.nną masz-ynę i sam uruchomił 
ją. 

Ale to jest dopiero jedna strona 
medalu. Zda1'za się przecie-i; u nas 
wiele podobnych wypadków, kiedy 
Lo ~zęfać wrzecion stoi nieczy.nna, by 
waJą. inne przyczyny postoj6w ma­
s~yn, co razem wziąwszy, powoduje 
mewykorzystanie peln..ego czasu pra. 
cy maszyn, a w konsekwencji dopro 
wadza do niedostatecznych wyników 
w wypełnianiu plainów miesięcz-nych. 
I dlatego powyższy fakt podkre:śla 
koniecznoi<ć uaktywnienia działalnoś­
ci grup part~·jnych oraz mężów za­
ufania, w celu likwidowania przy. 
czyn, hamujących prawidłowy prze­
bieg procesu p1·odukcji. 

S'l'ANISł,A W CIEśLAS: 
ZPB im. Harnama 
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KAROL SWIE RCZEWSKI Druga Armia Wojska -Polskiego 
nad Nysą K_u.> o uofno.;ć.!~·af~zvł był z~ m11ą, 

nio~łłJm wolnoNc 111er1·01nym zii>mio111, 
4dzil! ~i~ ż-yło, gd:ie .•ie walc:iylo -
1:'4żda u1 riemia jt.~t :ii> m11ą:. 
i ta. rosyjska, żyzna, .~zumiqca wspólr")'ln 

clil1>bem, 
i t4 blotr1isu,, lejami pokryta nad Ebrem 
i ta choć nie1'l1:: da/Pl·m, ' 
wwsze n.aj bliższa, 1wjc/ roższa, 
sdzie krew i pot. i męki< -
luirnie~ista 1leba lłlawwsM. 

(Wik1or lr'oros:;yl!rki 
frapnent poemat1t - „General 

świerczeivski"J 

N a. południe od Baligrodu, na 
trzecim kilometrze szosy wzno 

si sit sk:rortmy pomnik. To tti pLv~ed 
czterema laty, 28 marca 1947 roku, 
i:ginął od skrytobójczych kul faszy· 
l>tOwśkich niezłomny żołnierz wolrtoś­
ci, „El General Polaco", który chwa· 
łą okrył i w całym świecie rozsla· 
wił bohaterstwo pol~kiego żołnierzu, 

tego oddał " ?Jystkie siły , pra„ ie I My~l o Pol~ce towarzyszvla r6w- ojczystej ziemi, widzieli jak rwał 
rewólucji, właśnie dlatege walczył " nież nieodłaC'znie w hi~zpai;11kich bo· ~i~ do walki, .iak p11trzrl ze wzrusze 
szer.eguch ~artii bol~zewickiej, 1>artil j1wh genPralowi [lwierczewi;ldemu. niem na najmilszą ze wszystkich 
L~111!'a-Atuhna. przeenvko caratowi - W ]igcle do br~'JŁ"ady im .. J tLroala- n~ek - Wi,..lę. 
w1ęz.1en1u nar?<Jów. Walczył raml~ w Wll 01~h1·owskieiro pi"ał w I 9::l(i roku: Gdy skonczyłit ~ię wojna, ten, któ­
ramię . z rosy,1ską klM~ robotniczą „ ... Hok temu do ziemi hi"lzpań"lki«>J, ry umiłowaniem Polski i wolno~ci, 
rozm~Heję.c, że tylko zwycięstwo prh na l..tórej ongi;j prr.ed w iekil•nt '!Z\\ o odwa~ą i i<;dnchetno~eią porywał żoł 
letar11Hu może dać wolność Poli1ce. lezerowi<> Kozietlll'lklego i 11ł11ni Ut.ie ni<'r7.y do walki. uczył wojsko ludo-

GonJ,ca milość ojczyzny l ukocha- °"'an~H1'ildego to1·o"ali drO)!;\' lnwnzji we - WojRko Polskie,• jak stać na 
nie idei rewolucji ~in·aw°ity, że w N1q10Jeonu " ' wawoz1u·h ~amo ~iet·ry ~tn1ż~' ojczys.tych granic. jak zwięk• 
dwadzieścia lat pó:lniej pośpieszyl i na ulicach Sn;.ago~sy, do tej ziemi sr,ać obronno:<ć Pol5ki, jak stać na 
on z pomocą zaatakowanej przez mię rok temu przybyły 11ierwsze grupy '1tl'nży pokoju. 
dzynarodowy faszyzm Republice Hist żołnierzy i robotników pol~kich, by ł\a tra11:iczną. wie~c o jego śmierci 
p~ńskicj, że staną.ł na czele bryglld tutaj ramię w ramię z bohnterlilkim i'ci~nęl~r się z bólu serca. Seren 
m1ędzyniuodowych, gdzie obok sy- ludem hiszpań'ikim porlfoć wal~ oręż tych, z którymi walczył razem na 
nów proletariatu róż.nych 'narodowoś ną z fa"!zyr.mem flitleta i !'tlu"soli- l>urykatl11ch Rewolucji Soc.ialistycz­
ci, walcz;yli u boku patriotów hisz• nie)\o, by życie «kladać za wolność. nej, tych. z któr~•mi szedł do sztur­
pm1skich również patrioci polscy. za chleb, za przys~.lość Pol'!ki prucu mu na pozycje Franco. tych, których 

jącej„." wiódł bojowym ;:;zlakiem II Armii do 
Faszy;m1 zagra;irnł nie tylko Hisz• Gdy zawierucha wojenna rozszala· wolnej- ojczyzny, tych. których uczył 

panii, fllszyzm zagrażał wszystkim ła się nad światem. gdy brutalne hor jak budować lcp3zą przy,ilość Pol· 
ludr.iom miłującym wolność. łprawle- dy liltlera wkuły w niewoli natód ~ki. jak brorti\' sprawy narodu, SO· 

dliwot<~ . pi:agnjfcym pokoju. Toteż ci, polski, ,1tdy faszy::1towscy nn.ieidicy c:jali;m1u i pokoju. 
co pt·zelewali krew na słonecznych nnpadli nu Zwii:tzek Radzierki, jed- Generał f!wic1·czc>wski zginął 7. rąk 

nym ;r, llUfczynnlel.;zych współoq1;nni najzacieklejsz~ch wrogów Polski, z I 
711torów Wojska Pohkie)!o, które po- rąk f::t~zy<1tow,;kich morderców, prze. 
w<;talo dr.i~ki bezpośredniemu popnr- c:iwko którym walczy! cale życie -
ciu fjencrali; imnsa Stalina, był ale nie zginęła pamięć o Nim. 
"ielkl generał - warszuwo;;ki rob<lt- Imię legendarnego generała Walte-
nik - Karol świerczewo;ki, ra ~tato ~ię symbolem dla robotni-

Spełnily się marzenia Jego życia. ków hiszpańskich, którzy byli Mu 
:\fo!!'t 1·n::z~'Ć najpro-tszą bojową clro- lak bliscy - i którzy w ostatnich 
g;~ do Pohki. Tlumaczyl żołnierzom: walkach na ulicach Earrelony zado· 
„Na<;za drog11 do Pe>lo;;ki jest drog:]. kumentowali wierność tej samej spra 
z11 ycię~l" n, bo odbywamy ją w opar \tie. za któq walczył ,.El General 
l'iu ó 11ot~żneiro sojusznika, w opnr- Polaco" - spr a \\'ie wo[ n Ości i ;;pra. 
du o państwo radzieckit1". " iedliwości, sprn wie pokoju, s1>ra wie 

żołnierr.(J - .K~ciuszkowcy, którzy ludzko~ci. . 
j?Ol'l)CO kochali swego g-enernła. wi· Szczyci się i je.;t dnmny z żarJl­
dzieli w nim nuj11iękni~jszy w7.Ór bO· wc~·o patrioty, wielkiego ~yna Ludo­
jowniku woln~ci, czlo,dekft o wiei· n ej Ojczyzny nanid Pol~ki. zwiera­
kirn kochającym lu cizi sercu, :i;a rliwe ją cy s we i.zercid n ol..ół klu'iy robot­
go patriotę. Byli świadk11mi. jak ocie I nicz<'i, '' iino11'!1~<·y fundamenty socja­
ral łzy. płyną.ce mu po twarzy, gdy !izmu, wakf!CY o tiokój. 
po '.10 latach rozłąki stanął znów na J. K. 

·Gdiia bar~mi rod~mych, viastowskich ech · 
grala w sło'fl.cu kwiPtniowym Nysa -

stanął piechur spod lubelskich strzech 

obok radzieckiego t011'urzysza. 

Armio do s7~okn nabierała tchit. 

Szylwwano lodzie, pontony, 

ustmcia no ddala. W gąszc'!it 

przyczaiły się czołgi sprężone. 

łóz 

~ie1'zch na las opadł wełnistą mgłą. 

W noc radośnie szeptała r;..eka -
otirorzyła ie głq;b falę, po tęsknoty dtto: 

tyle wieków czelwlct, tyle wieków! . .• 

O brza.~lm, na wykopie strzeleckich b~uzd 
stal tcód~ Armii, na zachód spozierał, -
a palTc.:ący nań :i:ołniel"Z rósl 

do legendy - ślctdein Waltera. 

lY-~rolt'iem prostym jak ramię szedł 

ponad wodą, na tamtą sfronę -

i z<lobyioal g11iewnci 1rolq brzeg 

7m:.yżalwmi zasieków zjeżony. 

Toroiu1ł drogę wiośnie, która martwą l;ló'ń 
poclrtosila •. rumieniec wrMając jej f;;y1<1y. 

W(!lc:::yl, aby nad zie1nią ro:;vostrz.eć mógl dłoń 

pokój spratriedliicych. 

TADEUSZ GICG!ER 

• 

~ Zołnieri-patriota-rewolucjonista 
Ur1iec 1916 rok11. Ge11eml .<i 1t'icrc:;P 11 ~ki c/t"/wrnje hr:}żum'i J:u.~ 11111.i 11111/i.11ul<ó1t • Przypalrzmv się szeregom Polu-1 niu 1917 roku - <pia ta osobiste l<0-
.llud1ów : ł,usku, woj. lóJ:l.·ie. Ich Bm pod/. li' u 1ii<'I' z fa.~::y.;tou'.~/.-i111i z;bwdui<.- ków, którzy w polskich czy rosyi- leje żvcia metalowca z Warsiawy, 

r.:ami. shich oddziałach rodzącej się tobol- 1z•1com:1!0 przez losy wojny do Mo· 
niczo · chłop,kiej Arf!lii C7.crwon»j skwy - ?; nurtem dziejowym którv 

ność w ostateczny triumf socjalizmt• 
i wolno-lei na cołyrn swiecie. umi,tł 
jak nii(t inny o.tldr.inlywuć na żołnie• 
rzy Nn /tdncj z oclpraw oficerskich 
w Siclcnch, na której zjawi! się nfo· 
oczekiwanie, popror.zono go. by przf.'­
mowiał: l!encrał nic byt przyi;:otowa­
ny. Rozc;irz;d się po sali i sposlrze<!I 
dwa wielkimi li terami napisane ha­
sła: 

bd wspóltwórcf\, na Lubclszczyznę­
cloznat chwili o~obistcfio triumfu. Dro 
\!a. którą szedł do Polski, zaprowa~ 
dzila go do wymarzonct\o cciu. 

legenctamy general Walter - Karol poluch Kastylii, bronili szczęlicia ~zli w bój, by bronić Wielkiego Pal- wytyczył s~laki historyczne narodu. 
bWJttczewski. wolności nie tylko braci z nad Ebto dziernikn. . Porywała ~cncrala Korola świcr-

.. Jcao , realna tQsknota" za Oiczyznl!: 
nie był.:i tvllw marzeniem o Polsce 
~~k!nnvch domów, :zawie~zoncj w ja­
f;kl~ n!C'realncj, bezklasowej. poza~ 
~i~torvcznci przc•tn:cni . Opierała się 
ona o nit'7.'1Chw1oną wiarę w siłę 
Zwi:v:ku Rnd%icckicgo, oricrała się 
ona o ~ł~hol<ie przekonanie, o nie• 
zwvcic}ono•t:i idei mnrksizmu .....i 

lcni11i;mrn. 

Generał Karol świeL'czewski - bronili życia i szczęścia wsr,yst- W szere11ach tych ujrzymy Kon· cz<:wskie~o wielka walka ludu ro~yj -
syn \rnrszawskiej klasy robotniczej kich pracujących świata. Gdy odpie· ! 8tante(lo Rokossowskiego, później- skie!lo o swą wolność , wallia o ustrój 

był uo~obieniem najlepszych rali w plonącyn~ ~Iadr:l'.cie .at_ak! fa· $Zelfo boh1tera St~linaradu: bohat~ra oocinli~tyczny nowego państwa ra-
~nót żołnierskich i najświetniejszych !!<1ystowsklch 7.brrow, w1edz1eh, ze w walk o wvzwolcnic Polski, dzisulj- dzieckiei;o. Zżył się z tą walką, oJ­
tradycji polskich walk wolnościo- tej chwili przed zwierzęcym hitleryz szt:l(o Ministra Obrony Narodowej. czuwał ici wielkie, międzyna1 odowe, 
wych „za naszą i "aszą wolność". mem bronią również . 'Varszawy, W szerej,(ach tych ujrzymy Karola o~ólnoludzkie znaczenie. P01·} wał go 
Całym swym bohaterskim, walecz- MoAkwy i Pai:yia - bronią swyc11 świerczew1kiego, późniejszego liene· patos budowniclwa pierw1>zego na 
nym Ż~'.ciem p<>twierdził prawdę1 że ojcr.yzn, swych rodzin, swych braci r•ła Waltera na polach walk w Hisz- świecie pań~lwa soc jalistycznego. 
służyć mteJ'esom narodu polskiego w ojczystym krnju. Za W1słt i War- panii, współtwórcę Armii Polskiej w Drał w nim żywy udział jako członek 
n1oże ten tylko, kto walczy o sprawę sza11 ę, za pol!'!kie miasta i 1vsie wal- ZSRR, boh1terskiego dowódcę Il Ar- partii bolsze,,·ickicj, ialw oficer Czer- -

Niech 7yje Polska! 
Niech żyje przyjaźń polsko-radziec. 

ka! 

· J)Ostępu, o sprawę międzynarodowe- I czyli Pnlacy w międzynarod~n'l'ych mli. wonej Armii, absolwent Akademii im. 
go proleta1·iat.u. . I brygadach, oddając na hiszpań!1kit"j Pow.dęta przez dwudziestolelniel(o Frnnzef.(o, kuźni nowych dowódców, 

Gclv Swicrc;i:cw~k i otrr.ymal iu'I. nll 
!ercnic W\'ZWolonej Pol•ki zn•zczytne 
melonie formow~nia lJ A~mii - do­
znał. znów chwili osobi•ledo triumfu • 
.Tego droir;1 od żołnierza" Rewolucji 
Paiclidernilrnwcj, oficera Armii Czer· 
wonf.'j, do~'·óclcv Rrvuad M1Qdzyna-
1 odowyc;h w -1H~zµanii - zaprowa• 
d7ila l!o do Polski ucz\•nila zeń Bu· 
downicze!lo PolsP.i Ludowej. 

Gener~ł . św1e~·czew,sk1. go~ą~o ko- ziemi życie ..,, obronie ukochanej •J- Świerczewskif'go decyzja wsląpic;ia wychowywanych na podslawa.:h 
ehał swoj kl·aj 1 narod 1 wla!lnte dla- czyzny. w odd:dały Czerwonei' Presni w "rud- stałinow~kil'j nauki i sztuki woj ennej. 

" Ale !f.'Ż nigdy nie przestal Swier-

GodzianÓW" na rioWej drodze 
czewski myśleć o Polsce, tęsknił za 
Ojczyzną. 

Ta realna tęsknota za Ojczyzną to 
b)'ła lęi;knota za. Ojczyzną, o którą 
trzeba walczyć, lo było ucwcie umi­
łowania Ojc1yzny, polaczone z re.il­
ną, poważna pracą rewoh!cyine!:o bo­
jownika. który przygolowywal się do 
walki o socjalistyczną Polskę. J akfoż 
wyraźnie formułował tę mvśl Świcr­
czew~ki na polach walld w.Hiszpanii,/ 
kiedy mówił Dąbrowszczakom: 

~~ e * . 
Ludowe \Vojslrn Polskie. powołane 

do ~zcz, lue·~o zadania obrony bu• 
downiclwa socialislycznego w Polsce, 
prnv<>hnl' do obrony jej l!ranic. prze• 
ciwl<o l<lónm impcriali>.:m nmervkań­
~ki i ic•~o S'1ldici odradzają w Niem• 
c;.:cch Zachodnich hitlcrow~ki Wehr· 
macht - opiera się na ttiewzruszo­
~) !71. f1111rhm<'ncie braterstwa i przy­
Ja7nt z Armią R ;:i dziec1'ri. wyzwqli­
c~el!;~ lnclńw: strażniczką pokoju. 
\\·01s.;o Poh41c w' kuwa w ~wych 
~z1;rc1!ach żołnierza, pr7eniknieteiio 
·~!eboko wznioslvm uczuciem p~trio· 
!vzm11 i inłer:iocionnl!zmu. świadome. 
f!o •w,·ch wiclkic'1 zndań świadome• 
~o clo<;wi~dc7eń nn•"ei hi•lorii. Po­
•lncie Ko~ci11<7.ki i BC'ma . .Tnroąława 
11nbrow<olrif'fl'o i Walcrli't!O \'(lróhlew• 
•kiel!o. F ... 1;1,.n 11>:ierżvń• ldelfo i .]u. 

Godzianów - to wJelka, pod 
względem klasowym silnie zróżni 
oowana wieś, posiadająca niegdyś 
u ogółu chłopów powiatu skier­
niewickiego opinię wsi postępo­

wej. 

Co stworzyło tę opinię? W Go· 
dzianowie od dawna rozwijała się 
spółdzielczość, powstała b etonia­
rnia , założono spółdzielnię mle­
czarską, zakładano kółka rolni 
cze itp. O Godzianowie mówiono 
zawsze, że mieszkają tu światli, 
uświadomieni chłopi, rozumieją­
cy doskonale ideę wiejskiej spół­
dzielczości. Twierdząc tak, miano 
jednak na myśli tylko kilku boga 
c.-zy: właściciela mł:vna .Jerzego 
Bachmata, bogaczy .Józefa Petry­
nowskiego, Edwarda ' Białltowskie 
go, Karola Sobieszka, Franciszka 
Jarielskiego lub Franciszka Mur· 
srabiego, kierownika godziano­
wskiej spółdzielni młeczarskiej. 
Ten ostatni pod skrzydfami opie­
kuńczymi kułactwa, panującego 
w spółdzielni i ciagnącego z niej 
ogromne zyski, samowładnie rzą­
dzi} w mleczarni. oszukiwał bie­
dniejszych chłopów i w ten soo­
sób dorabiał sie pokaźnego ma 
jątku. 

W C'-r0dzianowie od wielu lat 
rządzili bogacze, obrotni s.prycia 
rze wiejscy, drobni kapitaliści, 
spółdzielczością tylko mydlący 
oczy bildhiakom. W spółdziel­
czości, która rozwijała się w wa­
runkach kapitalistycznych, w okre 
sie Polski przedwrześniowej, znaj 
dowali oni dogodne źródlo boga­
cenia się i wyzysku pracującego 

e.hłopa. 

Pierwszym śmiałym ciosem, wy 
mierzonym w .e:odzianowskich ku 
laków, było ujawnienie nadużyć 
w mleczarni. Prawie przez rok ku 
łacy próbowali w Okręgowym 
Zwiazku Mleczarskim zatuszować 
sprawę kierownika spółdzielni -
Franciszka Murgrabiego. Ale za 
kusy te spełzły na niczym, spra­
wę doprowadzono do końca i spół 
dzielnia mleczarska w Godziano­
~ otrzymała 11owy zarząd. 

Pod kierownictwem Rromadz­
ki~j t}rganizacji partyjnej odwa­
żnie i śmiało wysuneli biedniacy 
sprawę zorganizowania w Godzia 
nowie spółdzielni produkcyjnej. 

Był to silny cios, zadany miejsc.'Q· 
wemu kułactwu . Chcąc uchronić 
slę przed ostateczną zagładą, bo 
gacze chwycili się nowych, prze 
wrotnych środków walki z biednia 
kami, usiłując odciągnąć od spół 
dzielni chłopów niezdecydowa­
nych, nieuświadomionych. Dla 
osiągnięcia tych żamierze1i wyko 
rzystano młyn Bachmata, dokąd 
codziennie przybywały dziesiątki 
miejscowych i okolicznych chło­
pów. Raczono ich tam najpluga­
wszymi plotkami i oszczerstwami 
na Polskę Ludową i organizującą 
się spółdzielni-ę produkcyjną. Słu 
żył temu celowi także shry chór 
kościelny, skupiający „elitę" 
kułacką, służył cały ogromny apa 
rat familijno-kumoterskich 1tosun 
ków kułackich. 

A jednak spółdzielnia powstała. 
P owstala wbrew wrogiej propa~ 
gandzie kułaków, dzięki zdecydo 
w~nej postawie org. partyjnej, wo 
kół której zgrupowali się mało i 
średniorolni chłopi, pragnący 
przejść n a zespołowe formy go­
spocl arowan ia. 

Bogacze jednak. nawet już po 
zarejestrowaniu spółdzielni pro­
dukcyjnej w Godzianowie, nie 
utracili jeszcze nadziei jej rozbi 
cia. Sięgnęli do jakiegoś starego 
artykułu z gazety, w którym rze 
komo twierdzono, że dla założe­
nia spółdzielni potrzebna jest zgo 
da większości chłopów gromady 
i na zebraniu gromadzkim w sprą 
wie zorganizowanej spółdzielni 
wyrazili swój s przeciw. 

W alka o spółdzielnię p r odukcyj 
ną w Godzianowie trwała jeszcze 
długo po jej powstaniu. Kułacy 
wypędzali swe bydło na łąki 
spółdzielcze, abv rozdraźnić 
spółdziekzy zespół i sprowo­
kow3ć bójki. Ale wzmocnieni wal 
ką z kułakami biedniacy czuwali, 
nie dali się sprowokować. Wałka 
o spółdzielnię produkcyjną po· 
dniosła tylko kh świadomość ide­
ową i nauczyła czujności wobec 
nowych zakusów kułackich. 

W alka o spółdzielnię w Godzia 
nowie nie ustaje ani na chwilę. 
Tnv a jeszcze dziś, po półrocznym 
jej istnieniu, ~dy widoczne są juź 
zarówno osiągni~cia, jak i braki 
godzianowskiej spółdzielni pro• 
dukcyjnej. Na 20 członków, J>l'ZJ 

jętych do spółdzielni w Godziano 
wie, zaledwie 12 n.aprawdę zwią­
zanych jest z praca na roli. - Od 
bija się to -ujemnie na całokształ­
cie działalności spótdzielni. Do 
tychczas nie zatroszczono się tam 
o naw ozy sztuczne, jakkolwiek 
powinny one znajdować się już w 
spółdzielni. Nie ustalono miejsca 
pod budowę nowe; oborv i w zwią 
zku z tym zakupioną cegłę, zwie 
ziono na niewłaściwe miejsce. Do 
starczenie budulca na nowe miej 
sce zajmie teraz wiele drogo~en­
nego czasu i może w znacznym 
stopniu utrudnić wvkonanie robó1· 
wiosennych w polu. Sa to niedo­
magania w pracy spółdzielców z 
Godzianowa. . 
Mogą się oni jednak wykazać 

również poważnymi osiągnięcia­
mi. Na jesieni ub. roku założyli 
3 hektarowy sad owocowy, który 
w przyszłości przyniesie poważny 
do<:h6d. Po zakoń~zeniu prac przy 
budowie oborv dla 50 kró'\.v. spół 
tizielcy zamierzają z przydzielo~ 
nych im indywidualnie kredytó•v. 
wybudować kilka i ednorodzin 
nych domów dla naibiedniejszych 
członków spółdzielni. 

„ ... W a~za bryJlada jest pierwszą, a 
więc kadrową jednostką przyszłej 
armii zbrojnej Polski Ludowej, To 
zobowiątuie do wzorowego ładu i 
porządku wojskoweJ!o wewnątn: 
sw<W;b. szere)!ów, to wvmaga wzmoc 
nieii'1l" i wzniesienia dyscypliny woi 
skowej na wy~szy poziom, bo każdy 
z was - to oficer i kierownik mni-ej 
szych lub większych pododdziałów 
i jcdn11stek przyszłej armii naszej 
PolsJi;i" (Madryt 1937 r.) . 
Dlatc~o teź kiedy - dzięki pomJ· 

cy rz'.ldu radzieckic~o i osobiście 
Generalissimusa Stalina - powstala 
w ZSRR w 1943 r. polska dywizja, 
a wkrótce potem i korpus Polskich 
Sił Zbroinvch--generał Świerczewski 
był jednvm z pierwszych. którzv pny 
byli na mi~ce formowania się pal· 
skich oddziałów. Obóz w Sielcach, 
pncz który przewijały się dziesiątki 
t~ sięcy żołnierzy, był dla niego pierw 
szym zP.tknięciem się z Pol~ką po 
długiej rozłące. Było to dla ~enerała 
~łębokie prze.tycie. Chodził po obo· 
zie, rozmawiał godzinami z żołniP.­
nami, nurzał się w polskości te~o 
polskiego obozu nad n:eką Oką. B.:i­
ił,a1y w swe doświadczenie ?yciowc, 
wychowi•nek Armii Radzieckiej, któ­
rej zawdz1„crnł . niezachwianą pew-

Wsknz:ił na nie i powiedział: 
„Otóż w tych dwóch hasłach macie 

cały program nHzefło d7iałania. Co 
więcej, one są ze sobą tak związane, 
że jedno jest nie do pomyślenia bez 
drugiego. Aby mogła żyć Polska, mu­
si w waszych sercach rosnać przyjaźń 
polsko-radziecka. Tylko wtedy b~­
dziemy mogli 'wyzwolić Polskę spod 
jarzma hitlerowsltiel!o". 

Kiedv Swierczew~ki po 30 niemal 
latach rozłnki wszccll wraz z poiski­
mi odd7iałnmi I Armii WP, której 

·1 !i::ina J\l\ ;:i rchlrw•kiel!o i wielu. włelu 
tnnYch •ą d~ic:ki temu irwałym ele· 
rncnlcm nn~r.ei tradvcii narodowej, 
lrw11łvm i;!emrn'"m trad\'cii Ludowe­
ljo Woi•ka Polskie)!o. 

W patitconie bohaterów bojów „o 
wolność waszą i n"~zą" iak:i:c bliska 
n:.im jest postać Karola Swierczew• 
skiego, generała-robotnika, generała· 
rc_wolucjonisty; z jakąż siłą przema­
w!a do nas dro!la życiowa te(!o plo· 
m1enneizo patrioty i internacjonalisty, 
dl'o~a walki od żołnierzą Rewolucji 
Październikowej poprzez dowódcę 
E!.ygad Międzynarodowych w Hiszpa­
nu, aż do wsp6łtwórcy sił zbrojnych 
Polski Ludowej. 

(Z artykułu MIECZYSlA WA 
SZLEYENA - Karol świer· 
czcwski, żołnierz - patriota, 
żołnierz - rewolncjonista). 

Pomvślne perspektywy dalsze­
go rozwoju spółdzielni produkcyj 
nej pociagaja wielu stojacych do 
tąd na uboczu chłopów z Godzia­
nowa - kilku z n ich wyraziło 

~uż chęć przystąpienia do spół-I K ożdy tkacz może i powinien wykonać swq bazę 
dzielni. Bogacze w rodzaju Henry 

~~,~Taa~~1~~t:1~
0·p:zt~~~ :;ó1~~~~1~ VII .W odpow1„edz1· tka·czc·e Jan1·n1·e ·Kurek 

m, pragnęliby teraz za wszelki'! • 
cenę wcisnąć się do niej. Ale orgH 

n i.zacja partyjna i członkowie spól 

dzielni n ie dopuszczą, aby wywal 
czOnti z takim trudem spółdziel­

nia produkcyjna, w którą włożyli 

tyle wysiłków i p r acy, miała być 

od wewnątrz rozbijana przez ku- · 

łackie machinacie. 

Członkowie spółdzielni produk 

cyjnej zdają sobie doskonale spra 

w~, ie wróg klasowy na wsi nie­

ustannie chwy ta się różnych sposo 

bów, aby móc dalei żerować na 

nieświadomości ludzki-ej, pra­

cy mało - i średniorolnego chło 

pa, 
N. z. 

.Jan ina Kurek, tkaczka z ZPB im Dzierży11skiego, 
~orusz;ła bardzo ważne zagadnienie z zakresu . tkac·­
tWa. ~otyczące prn,,·idlowego nasadzania cewek w:it 
kowych na pióro Manipulacja ta polega na tym, :i:;e 
nie należy zbytnio przekr~ać szpulki gdyż wskutek 
tego .~aruszyć mo:i:na wai:-stwy nici, skręcić je, lub 
z~n~e::;c, a tym samym spowodować zsunięcie i ściąg­
męcie się st.pulki. 

Nie mogę się jednak zgodzić z innym twierdzeniem 
Janiny Kurek, a mianowicie, że należy mocno wbi­
jać szpulkę na pióro. Uważam, że jeśli szpulki są do­
brze nawinięte. to nie trzeba · wielką siłą wpychać 
je na szpile czółenka, a jeśli tak jest, to tylko w tyn1 
wypadku, gdy krosno nie jest w zupełnym porządku 

Ja na swej partii staram się doprowadzić krosn 1 

do takiego stanu, aby tkaczki moje mogły swobodni'? 
nakładr->ć szpule na pióra i nie dostawały odcisków 
na dłoniach, z powodu mocnego wbijania. 

Zwracam więc baczną uwagę, aby skrzynki do czó­
łenek były ściśle dopasowane, aby nie było gwaltow­
ny~h rzutów, a raczej łagódne. Pilnu.ię również, aby 
gonce nie były wYbite, ani też łapacze za dłu§!ie, 

Gdy krosna będą należycie do~zykowatrn, to tkacz.. 
k.n będzie nasadzać szpulę na pióro bez zbytniego wy­
s1ł~u . c.zynnoś~ uasad;rnnia szpulek na pióra. odby. 
waJaca się co kilka minut, nie może pochłaniać i wy. 
czerpywać wszystkich ~ił tkaczki. Tkaczka musi osz. 
czędzać swą energię do innych prac tkackich. 

.. cza~e!TI tak bywa, że sama tkaczka spowoduje 
sc:ą;:(n1C~c1e się szpulek przez zbytnie skrócenie bicza 
od strony pasa napędowego. Wted}• musi coraz moc­
l' iej nasadza~ szpulę na pióro, pookłada nawet :icawał­
ki papieru wewnątrz p ióra, ale to często nic nie po­
:naga Szpulki ściągają sic:, gdyż krosno nie jest w 
;J0t'7.ądku. • ' 

Myślę. że nie należy nadwy1ęfa(; zbytnio swych sił 
Lr.z.eba lepiej wykorzystać maszynę. utrzymywać .ią 
w sta11!e . sprawności, aby przy _niezbędnym wkła 
rlz~e pracy >Uzysl\ać jak najwyższe wyniki produk• 
cy1ne. 

HENRYK GLUBĄ 
ma.Jster ZPB im. Róży Luksemburs 
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Kronika partyjna Oddziałowa organizacia parłyina w ZPW im. Barlickiego Czyt e I n; cy piszą 
Dzielnica Staromiejska: Dziś o 

godz. 16.30 odbQdzie s:ę odprawa 
pierw!żych ~ekretarz~' podstawowych 
i oddz!alowrc organizacji pai•tyj­
nych. 

wybrała ,nowe· władze Czas uporządkować stosunki w ZLP 
W pracy na~zej służby zdrowia W'y 

~tępuią nicdoci<\J:!nięcia. do których 
krytyk: I samokrytyki. Wypowiedzi należy m. in, biurokratyczne lrakto­
były słabo upolitycznione, co w~ka- wanie chorych, niemożnosć czyska· 
z·uje na powuinc braki v.· szkoleniu nia informacji ilp. Daie się to lu­
ldeolo!licznym. dz10m praq dc\lrnc:diwie WP znaki. 

słownie nie mogłem uzyi.kać żadnej 
informacji. a personel tu zatrudni~ 
ny, fraktował mnie jak natręta. 
przeszkadzające~o im w pracy, choć 
n;kt spośród P_;ch nii> wygl ądał na 
„przepracowanego". W rezultacie 
zre~ygnowalem z „leczenia'" w O~rod 
ku i udałem się do lekarza prywat~­
go, nie mogąc tra cić wic;cej czasu na 
bezcehive wedrówki i ni e chcąc być 
dłużej ofi;;rą biurokratyzmu w ZLP. 
M1tn wrażenie. że ~prawą właściwej 
obsłu$li chorych. ZRłaszających się 
do ZLP. powinno się troskliwiej za­
iąt zarC:.vmo kierowoictwo tej placów 
ki, iak i działająca na jej terenie or­
~anizacja p·artyjna. Zr11ianu st.yl'.l 
1m1c-y aJ!end ZLP musi zostać jak nai­
prąc!zej przeprowadzona. Było bv 
slus:?.ne. moim zda niem. wprowadze· 
nie współzawodnictwa wśród praco• 
wników ZLP w zakresie ri:e tclneg<> 
załatwi.inia i dold:idnPJ!o illformowa· 

Centralna akademia 
z okazji St MD 

Zebranie wyborcze odd!Ziałowej ne bazy produkcyjne i w konsek­
orgahizacji partyjnej Nr 1 poprze- wencji nbk!e zarobki. 
d'ione r.ostało przcdwybot·ciym po- Stawiam wniosPk , aby maszyny 
siedzeniem e~ekutywy. a nast"P" poddać kapitf.llnemu remontowi. któ 
hlti 1.ebranJem ogólnym CT.Jonków ry od 1946 r. ni~ był Jc~z~z<' p1-.:e­
tej organiizacji. prowadzony. ponit>waż po rcmon-

Pomimo wielu · i1,iedociti~nil'lć tak !ldyż nar11żn ich na stratę drc~octn• 
natury p1Jlitye11.11t<j jak i organiw- nejJ0 czasu l różne nieprzyjemności . 
cyj hej uczr;tRlnic.v ?.ebr:.rnia wyka:;mli Otl dln;isZ\'llo cza~u cierpię na za· 
duż'I czu jno~ć rewolurvjna. kt6ra palenie l\crwu barkowego. Lckayz 
winna cechow;;.ć każdego part:v.im- z~kladovry przepisał mi leczenie „Be­
ka. Podcz!ls '1kładania życioryFÓW tuliionein Forte". Niestety, mimo 
przt>z kandydatów do whidz party;- dh1~otrwa lych wędrówek po aple· 
nych. zadawali im rzrczowe i wv- kach. nie moglem ni~dzie znakźć te· 
czerpujqce pytania. w wyniku f~.i- ~o prr,parnfu, thoć w okresie, kiedy 
nego g losowania 1 ~ekretiliv.ern od- w l11tckui:h brak było Betabionu. n"· 

W cloiu dzisiejszJm, o go• 
dzinie 18, w sali Młodziei:owe­
jfO Domu Kultury, przy ulicy 
iUonluszki 4a, odbedżłe siQ 
CENTRALNA AKADEMIA, 
zorgnnizowana przez Zarząd 
Łódzki Zwiazku Młodzieży 
Polskiej z okazji światowego 
T;vgt>dniu 1\-Iłodzil'ży Dt•mokre• 
t ,vczn(lj. 

'?nia 13 ma.rea . . Z."."Ql~me. wsw_lo 

1 

tach dorażi:ych mH~zyny pracu.ji:j je 
ogolne zebranie odduałoweJ organi szcze gor.z.eJ" . 
iacji pal'Lyjnej w celu za't>QZnam Dalsze głosy w dy~lrn~.i1 wi;kauit:v 
członków z zal<adami zebrania w y- na wiele innych niedociągnięć w 
borczego. dziedzinie produkc ji. 

->· 1' ·* żle się jednak stało. że w czasie 
Siaran11ie i C2ysto utrzymana dyskusji nie pndl ani jc<len głos kry 

swietlica szybko zapełniała się to~ tyki pod adrc;em. tych 10\\·a-rzysz:v. 
warzy~rz.ami prz~·bywającymi n<1 ze- którzy nie wywiązali l'ri<: 71 powit>rzo 
bran i~ wyborcze. nych tm obowlą7..ków. l tu z.nów 

rtererat sprawozdawczy wykłl"zaJ uwldoczn:la si<: 7.łll pracu egzekuty­
żht pracę egzekutywy i jej nleodpo- wy, która nie potrafiło przez rocz­
Wlcdnj skład socjalny. Wchodziło ny okres swe.lej l.cridenc.ii wyrobić 
bowłt·m lh> niej tylko 2 robotnłl(ÓW. w towl"lrz:vszach poczucia potl'Zf'b:V 
pozostali - to kierownicy '"vydila· 

ci ł hy..ó go było można po wygórowanych 
zia owej Ol'l1'an i7aCji pnrt,yjnt>j Nr 1 Cl'll'11:h w h nndlu łańcu~7.kowym. 

został młody robotnik prz~dzalni. \XI dniu 12 m::irca olrzymałem sl<ie· 
organir.ator grupy partyjnej i Zd~·- rowanie Jo Zakładu Fizykoterapii i 
~c.vplinowany członek partii tow. r.alychmiast rozpoc~lem poszukiwa· 
Stanislaw Sudalc II sekretarzem t1ie lei instytucji. Mój rejon lekarski 
Stanislaw Stat'ic-z,yk. skiero\hl ł mni e na ulicę Gd:u'iską. Wakacyjne nastroie 

Clioć dopiero koftczv Nię nt.a1'zl'c i efo 
prnrtd:it<'Pj ( 11i1> kale11dar:ou:I') ! ) •dus· 

11y. 11 t ym bmcl::ie1 c/u 11oc;ąlku lata m11 

n11 1e.~=c:e rrucllę c:cm1 - w u·il'lu na• 

szych bi11rad1 i urzę1focl1 vawtJQ tzw. 

11astroie 1wkac)jne„/'0111.rliły 8i*l 11iel.-t6• 
rrm moborn d«tv. c'v co. doU·, tl! 111' 

$CIJ•1 ni z<irt'rJll ,JntN11 r.ou:i<•lo", St>:o­

n .. 111. jal• to srr mótl'i, 1trlo11ótt',1'rt1. Nit1 
tdl'r:.rl"iP? ·1 czy lao,~ : lt'CIS miłou'(lf 

1lo1/:1cor1 ił sic u; .~uboti• 2.f.. lub ru tt:tu 

rf'k 27 maren do tej. lub ou:ej i11~tyt1tcji 

w celu z11ł1t111·ip11i11 $prmv !l11~/11Jll'j eh? 
"fll1P':' Tr1 pu~furliajcie: 

hiw i majstrowie. Ustępujący se~ R Ó • ł I f · ' 
kreto!'7: tow Mużdiyński. >lklada,h1c OZm WnlCe e I 0ftlC%ftl 

Analizując praN~ dotychczasowej •ta:n!ąd odcstany zostałem na ulicę 
~f;zl"kutywy. która ni\flwypełniała Próchnika l ł, gdzie s-tałem się czę-
s,,.voich obowiąllków w zakresie pra• stym go5ci<.>m. nie mogąc zual eić le- OD RP.DA 1' f:./f : rf'rtio.~ki, 1.-tóre 

nia pacjentów. H. R. 

spt'awozdanie nie wyciąi:nąl wnio- h kl h ' f 
sków z btędów. jakie popełniała W różnyc pun ilC m1as i cy politycznej. organizacyjnej i pro- karza, który miał mnie przyjąć: Slllwia nw:: ,c~yteln if,· 11011 11t/n•.,1>m kie 

egżekutyWa, n.ie wydobył ich n a Rejonowy Urząd Telefonicmy pny 
światło dzienne. Toteż mimo u.zu- !iląpil ostęlnio do zaiastalowania pu- · 
pcłniającego wystąpienia tow. Jóź- blicznvch automatów telefotliGznych 
niaka. który dopełnił braki s!}ra~ w tó:t.~vch punkta ch naszego miasta . 
wozdania. niedociągnięcie to odbiło Od paru dni czynny jest automat w 
się na przebiegli dyskusji. poczekalni MZK na Placu Ni'"podle-

Poruszono w rtlcj przede '\'Szyst~ !!łofoi. Cieszy się on dui:.ym powo­
kim zasadnicze braki z dziedziny dzeniem. w pierwszych dwóch dniaoh 
produkcji. ioqo działania przeprowadzono ojl;ó· 

dukcyjnej, naltiy wyri:\łll:\Ć wnlo- Wreszcie w dniu 16 marca, a więc rorv11icttc« ZL!' 11rnz or1Z1111i:m.ji r~· 
ski w stosunku do nowych wlallz piat~o dni::i wędrówki po tym ob- h ·j11ej, dziułującP1 nu IPrl'11ir 1e1 irrsty 
Partyjnyrh. których uwaga winna s7crnym $!machu - przy1ąl mnie le- (11cji są ;„ m!::!'('/1 T1iliar .~{11.~:.11e . Pn-
skonct>ntrować s"it; na podniesiPniu karz i.,. d al skierowanie na ulicę ządcml' by /oby 1i11Micz.11" 11stm11nko1w 

poziomu org11nizacji. ł.:qjiewnick-. . Tu rozpoczął i.ie nai-1 nil' się kierormirtrrn ZLP rfo u v.m-
Należy ożywić dzialalno~ć organi· deż~zy etnp mojego „leczenia". \VI r1ięrycl1 tcy:śri =11r:11ffit1', k11ire sq · bez 

zatorów grup partv.in vch· i al!ilalo· 0~1·oclku przy ul. ta)!iewnfr1'ici do- s110rnie 1m11•·rl:i1u'. 

- Gmimrnwl' 1 /r,-18? Hallo/ liallu! 
l\ ikt rH!' ml 11uwwda. 

Ce11lr11la !:i1miyu:r:u? Prós~c o po­

lqc:i-nit• ~ ~~l'fl'm l11111dlow.rm! Có'.- -
1\ir w.a. lrneclwł efo n· ars:iuwy. 

- ON~l? (;i;y je,t rcftrrmt tn:;asów 
prarormic:yclt? -

f'o pro~ru ,.11i>c/i", fryjech4l d(J War 
a;au :f· 

OrzorJ c:rlńy? .1Iol11a pr111ić m•c=el 

nikłl? -
1\ it> 111tt f!.r1. I 11ikr n.ie rtitJ, gtl:ile jest. 

A.amforl) ~ię tdd11ć 1111t<trl. 
IJ;u 1111iłv tt!IP/fl11v tia biurk1trh. l w 

50 µrorelll .,r1111p „11il' llfli''. J«!.-11}' 

3JI,' lt'";lsl"> 111110111/i 1111 „lł"YJlt:cl) . .!rd 
ho11 ,,„ 1w lP d 1rn dui. 

'/ radrcj!' N:rtllldcmy, Oc•)'rt•ikie t ra· 

C) r/e dobre. Ale : „trnd.rcjun1i" 11ieobec 

no.<ci (/1e:vo.frcd11iri pr::;e1J i fJo .<ieię­

l<l<'fiJ • .: IT<1d"!f.'j«1ni „u:ycf{uic111ia" 1ltii U)' 

poc::vn~u 1wl1•ży :lil'cytlott~mit i ai do 
skutku n'filc:)Ć. 

(~,/w) 

Zabierając głos, low. Szewczyk Iem 15G rozmów. Drugi automat te­
stwierd;.1ił: ,,Ha1'i.b<1 powinno być dla lcloniczny u~tawk1no prr.y ul. Da­
nns, że my. stan:,v partyjnicy, pra- szyuskie~o. w p1·zedsionku kinl! „Wi· 
cujący w tej samej fabryce Jeszcze f.ła". Automat ten został oddany d<:> 
pr7,ed wo~ną i biorący udział w stra1 użytku publiczności w dniu wczoraj­
kach, na tych samych gremplar- szym. Dzisiaj uruchomiony zoRtnnfa 
kach potrafiliśmy przedtem ~grcm- au tom a t w poczekalni MZK przy ul. 
plować nici na 2 samop1•:wśni.ce. a I Nowomiejskiej. Automaty sa czynne 
dzl\$ nil! możemy wyrooić na jedną. j przez całą dobę. Oplata za i•dn~­
pt"'lci\ co mamy postoje, niewykonu~ razową rozmowę wynoqi 50 lfr. .-
Otwarcie klubu szkoleniowego L PZ 
W celu godnego ucr.czenia IV ro• domot!ci zgodnie z ich zsinterl>~owA­

cznlty ~nlierd gentirula Karoln niumi. Klub b~dzie sie mie~c·ił w lo-
1'wicrcze" kiego Ztuzqd Grodzki Li kalu Zarządu Grodzki~go LPż, przy 
p;i Przyjućlól żo!nif.lrzn po~tanowil W ni. PiotrkowQkiej 97. 
dniu tvm dokonać otwarcia Klubu Wszystkich milo~ników wiedzy te-
Hzkole;1io" ego LPż. chnicr.nej z wyżej wymienionych 

Org i11lzuC'j11 L.PŻ w Łodzi, jako dziedzin zaprasza LPż do ko1'7.ysta 
jedna z pie1·wszych w Pol:;cc otwotzy nia z klubu, Ab~-. móc ucr.ę~zczar do 
dla swych członków Klub Szkolcnio· klubu, należy zg-losi<' się do Wydiia­
wy, wyposażony w niezbedne urz;~- lu S7.koleniowego LPż, przy ><ierlzi· 
Jr.eni11. B\'tlą one :;lu~yiy wszy:;tkim bie klubu. przr>dBtawić lrf{ityma<'j~ 

chi,'tnym tlo ugruntowania wl<!ch~1 z członko~twa kola Ll'ż . , Następni!! 
diicdi\ny sLtZt>lnktwu, motoi·yzacji, trzc•ba zgłosić wybnrny Jll' lt.e?. Mitahie 
radio-a111ato1•stwll, obrony przcciwlot kierunek zaintere~owanill w celu do­
niczej I przeciwchemicznej. Wytraw• ko11ania zapil!U do odpowiedniej sek· 
ni instrnktoriy, wyposmicni w po-
ŁJ·zcbuy sprzęt. odpowiednio dol!toso· di. W ten :P?~ób ~-P7' przygo~uje 
wana lltcl"alura zawodowt,t ontz ·tn- kud1·y tcchn1kow, klo1·zy potem, .iako 
l~ 1·cfc1·11ty i rlysku~,ie umoi!Jh,·ią \ społllczni in~truk torzy, bt:dłl pneno­
r.zloni;om LPż pog\ęblen e i<wych ·will sili ~wą wit.>dzę do ;rnklt1dó,1 prner . . 

r WJAJJOMOSCI SPOR1 OWE -, -
Przed rozpoczęciem sezonu sportów letnich 

P omh110 tego, ze J:11"aj<1 już piłka- w dl1ll1 15 kwietnia. Póź1hej przyjd}ł 
rze. a tu 1 ówdzie ukazuja się nn itine: w trójboju lckkootleiycwyrrt, 
bieżniach. rzutniach i skoczn iach pływaniu, itimnu~tyce, i:trzelaniu, 
lekkoatleci - sezon sportów Jetnich Marszach .Teslennych i lnn:vcb im 
właściwie jeszcze nie nadszedl. Roz prezach ma~o·wych. Nn te impre.:y 
pocznie on się jednak niebawem, musimy zwracać szczególrn1 uw'1-
·war10 wi~c zastanowić się przez gq i dokładać wszelkich stm·uń, 1.1b.Y 
chwilę „iakie przed naszym spor- ich poziom organizacyjny był wvż-
tern stają obecnie zad ania. szy, niż w roku ubiegłym. 
Najważniejszym zadaniem bQdz1e Z wielkich imp1;ez o charakterze 

w ykonani.e planu zdobycia odzunk międzynarodowym czeka nas, jak 
SPO. Pierwszą próbą na odznak~ co roku, Wyścig Pokoju, organizową 
bedą zbliżąjące się Biegi Narodowe ny przez redakcje „Rudeho Prava" 

W Polanicy-Zdroju 
trenują kolarze do wyścigu Praga - Warszawa 
W Polanicy Zdroju, gdzie odbywa 

!ię obóz treningowy dla 20 ·najlep " 
szych kolarzy polskich, z których 
~ y!oniona zostanie reprezentacja l1a 
Wy~cig Pokoju „Tryl:tuny Ludu" i 
„Rudeho Prava" odbywają się już 
treningi. 

Forma kolarzy jest wyrów-
nana. Wszy.~cy tr!'nują bardzo pilnie, 
zdają· :iobie sprawę z obowiązków, 
jakie ciąi:ą na reprez:entan()ie Pol­
ski. Wśród młodszych zawodników 
naJwi<,)kszc postępy wykazuje Wil­
cze" ski, który w roku ubie-gl~·m po-

kazał swe duże możliwości \V \Yyści­
gu Jeleniu Gót·a - War~zawa. W~ród 
zawodników starszych szczególnie 
sumienn1i pracą. i post~pami wybija­
j:1 się Wójcik i Wrzesiński. 

Na każdy trening wyjeidia wraz 
z koial'zami trener oraz kierownik 
obozu. 

Na obozie powolaua została spo­
śl'ód zawodników rada obozowa. na 
czele któ1·ej stof:i Rzeźnicki i Wan­
dor. 

Walne zebranie 
pływaków 

ł~OZPl. zawiadamia, że w dniu 1 
kwietnia o godz. 10. w lokalu przy 
ul. Piotrkow:;kiej Nr 67, {II piętro, 
front), odbędzie się doroczne walne 
zebranie LOZPł. i powołanie sekcji 
pływackiej pt·zy WKKF. 

zawody pływackie 
. Dziś, w ramach imprez sporto­
, wych. odbywających się z okazji 'I'y 

godnia ŚFMD, na. pływalni MDK ro­
żegra11e zostaną ciekawe za,\·ody pły 
wackie z udziałem kadry okręg·owej 
oraz mec?. piłki wodnej pomiędzy 
teamem A i teamem B. 
Początek zawodów o godz. 18. 

W Biegu Narodowym 
zdob~cl:ies.z 

I „Trybuny Ludu", na trasie PL"a­
gu - War<!zaWa. W tym roku wv<i 
dg zapowiada sic: tym cll>kawiej. ;;e 
maj~l w nim wziąć udział obok naj 
wybitniejszych kolarzy państw de~ 
mokracji ludowych i przcds!awic!c 
li sportu robotniczt>go w pai\stwa!'h 
kapitalistycznych - kolarze Związ 
ku P..adzleckiego. Wyścig ten stanie 
się więc naprawdę wspaniałą mani 
feslac.i1* postępowych sportowców 
całej Europy na rzecz polrnju. 

Druga poważne) imprezą o Chi:ir!l­
l<terze międzynat·odowym, w której 
ambicją nasza będzie wykazanie 
wyż ·zości na~r.cgo młodego sportu 
s;ocjalistycznr>go ttad sportem bu1·żu 
azy jn:nn - będą bokserskie mis­
trzostwa Europy. 

W sierpniu, w Berl1oie, w ramach 
Międzynarodowego 1<~e3tiwalu Mto 
dych Bojowników o Pokój odbędą 
się Akademickie Mistrzostwa $wiata. 

Z krajo\vych imprez bardzo cieka 
wie zapowiada sie Letnia Spartal;:ia 
da Zrzeszeń Sportowych, któr~ o:i­
będzie się w Warszawie i która be 
dzie zarazem najpoważniejszym e­
gzaminem naszego wyt·obienia orga­
nizacyjnego. 
Zbliżający się dzień 1 Maja sta­

nie się dniem genet'alnego przegl<l­
du naszego dorobku na odcinku u­
masowienia kultury fizyctnej. W 
dniu tym tysiące naszych sportow­
ców zademonstrują swa wolę walki 
o pokój, gdyż tylko on może zape­
wnić naszej mł9dzieży pełny roz­
wój intelektualny i flzyc:1,ny. 

Sportowcy przoduią 
w produkcii· 

W ZPB im. Dzieriyńskiego, w od· 
dziale ,,kaliko" powstała trzecia z 
kolei b1·ygada produkcyjna spo1·tow. 
ców, licząca 10 osób. W skład jej 
wchodzą: brygadier tego oddziah1, 
Roman Jach, zawodnik sekcji piłkar­
skiej oJ."ai; piłkal'Ze: Marian Tom· 
c·zyk, Leonard Kopczyński, Wacław 
Ptąlczak i bokserzy: Jerzy Jakubow­
ski, Józef Pieniek, Leszek Gonciarz, 
Zdzisław Rządkiewicz, Jóief Cie­
niecki i Józef Szurgot. 

Wszyscy wyżej \VYmienieni wyk-0-
nują przeciętnie 120 proc. ba:l}y, a w 
związku 2 Tygodniem Ś\Vlatow~j Fe­
deracji Młodzieży Demokratycznej 
postanowili podnieść W'Ykóńanie baz 
do 125 proc. Br. Kłąbiński, Polak z Francji, jeden 

10 boh'1Al'1'6w zeszłorocznego wyścigu 
"W,a1·szawa - Praga. 

jeclną z norm na SPO 
I Poza tym posta110lWili oni w roku 

'-----------------...: l95rt zdobyć pełną od~ak~ SPO. 

rów popt'?f'Z r.wolyw:mie z mmi K d • h I . 
W~póln;Ych pos:ledz~ń. na których a r Y g 0 ft e ft I e C U i 5 ł W 0 
winny byi· omawiane sprawy pro~ Od P"Wttt>'.io czasu stołuję się w Zu I ki„,,, nł(J(/:. ::u i1•r:c/111i,./1 /'.".'i ;„5, b;a 
du){cylne. sy1.uncjci mir<hvnnrodo- ldad1i1.; Zhirnywego Z_v~·ienia PSS cmif'.i~;" /.-01111·11/ti ~l<llm _,1111i tim regn 

Wll i. wynlkajtica z niej sytuacja W pr7v Placu N 1epodległosc1. B1;dąc fu p1"1łeglycli im (Jlc1r 1iu·ek zbiorot•~J• 
kr61.Jll. Do,;1kalanie i uświ.adamianic w dniu 14 murc~ w i:odzinach wie- I :y1ci1miu.. 
agitat~rów on:iz kierowników grup c..zorrtych 1.wrócitem uwa)!ę, że poci 
psrt:v.invch winn<J mocno lt>7.f'ć na I ~lolamt bicRaią szczury. Akcja od- OJ 
sercu l!i:ZCklllywy, bowierl1 Od ich 'ZC>.urzlłnin miasia była w Lodzi kil- powiedzi redakc1·i 
Wydajne.i pracy. uzależnione jest wy knk1·olnie przet:Jrowadzana, widać w _____________ ._ 
kony·wanic baz proc111kcyjnych i pod Zakładzie o t) in obowi::izku zapomnia 
noszenie uświ:.i.domirni;i polltyC:.znP- no. Fal<t :.>.e w lokalu Zbiorowe)!o 
go C'l.lonkt'iw :iało:il. San1a e~.1eku - Zywiertiu hurcuia szczury, ~wiadczy o 
tywa \Vin1rn ~lebiej w11ikać w ~y- punu.hieym tu nle~lychanym ni1>­
cit· un~ani7'acjl parl.vinl!.i i uf1·1.ymy- r.hlujstwie. Nie vachi;ca to bynaj­
wać ~c'sl~· kon1akt 1, je-J C7.lonkami. mniej do ~pot} wania posili< ów. 
W ten t:vlko sposób zdota uniknąć JóZEF WACHOWICZ 
błędów popełnionych przez ctotych­
cza~nwą ea7t'lrnt.v\Vę i wyrwał- całą 
organl7.:icję ~ ~f :.nu nUH"f \l:oly 
cxfręl IVit"nia, 

S. 01.ARNECKI\. 

OD "HIW t1'<CJT: KiProll'11icw·o za­
J.-fotlu /JOH"h1110 11a1vrl1111ias1 1nzY<ląr>ir 
rlrl /Jr:fr1rorrnrl:e11ia 1lnt11frnrnr/(o po­
r:ą11f..,1 1111 $H"o;m !Pre11ir, ()/.,,u ivz-

--~--~----'+---------,,--......,...-.--;;:t-.ł.-~ .. • . . . ·~ 
1.:f\ :~: • -s~ :,- r~.: -~::~ 

lf' swiPLJ.il"v <tl.1•lv 'J l'IJ .\'r !i 1Jz;,,„; /)1:.1·1„111111'~ "l'~rlza;" e.,,._ Od~abiaia tu 
lelwjr i brw·iq <i(• /l'ld ~·i„r1111h·il'111 11rcl1rmvm·ru1«. ' 

iY11 :1Jjeciii: GrufH1 1l=ieri : ;;11i111rrr.~01Hmi~11i c;,·l" hiq:i.ki. 

REJESTRACJA MĘŻCZYZN 
ROCZNIKA 1932 

W dniu dzi'l1„j~>'yln do rejestracji 
stawią się prr.edpoborowi o nazwi ­
skach. rnzpoczynających się na lit.-­
ty T, ,1 - w loko.lu przy ul. Lef.!io­
nów 10 na litere O - przy 111. 0 grc 
dowci 34 i na lite ry W. Z - przy ul. 
Nowotki 16. 

BIURA ZARZĄDU 
NIERUCHOMOŚCI CZYNNE BĘDĄ 

PO POŁUDNIU 

Od dnia 1 kwietnia rejonowe i dziel 
nicowe biura Zarządu Nieruchomości 
będlJ pracować również w godzinach 
popoludniowrch dla ułatwienia lu­
dziom pracy załatwiania swych spraw 
w ZN. \'(! biurze d.zielnicowvm Nr. 1 
przy ul. P iotrkowskiej 110 i · biurach 
dzielnicowych Nr. 2 i 3, przy ul. Pioir 
kowskici 100 ot·az w biurze admini­
stracji osiedli (Piotrkowska 67), od­
bywać ~ię będą dyżury w oddziałach 
remontów w poniedziałki, środy i 
pi<\tki od godz. 7 do 19. Biura rejo­
nowe ZN urzędować będą w ponie­
działki, środy i piąlki od godz. 11 
do 19. 

Pracownicy poszukiwani 
Starszych księgowych, wykwalifil<o· 
wane szwaczki na elektryczne maszy· 
ny i kierownika sekretariatu zatrudni 
natvchmiast Centrala Konsumu M. B. 
P. Warsztaty Odzieżowe w Lodzi, 
ul. Curie-Skłodowskiej 12. Zgłosze­
nia osobiste przvjmuie DzM.ł Perso· 
nalny w godz. od 9 do 16. 263 

KomornP przyjmowane będzie w 
nich od !!oclz. 11 do 17. W po7osłałe 
dni tygodnia urzędowanie pozostaje 
bez zmian. 

ODCZYTY 
\I// dniu dzi,iej~z)•m. o j!odz. d. '" 

t<;ali NOT. pn:v ul. Piolrkowskiej l02, 
odbędzie ~ie odczyt mgr. inż. Czesła­
wa Millera na temat: „ Wpływ współ­
czy11nika mocy cos. [i na rozrząd 
mocy", 

* • * 
Jr1!ro, o godz. 17, w sali teatralnej 

ORZZ, przy ul. Traugutta 18. zosta-
11i.< wy~loszony przez dr. lwaszkie­
wicz::i 1dczyt pt.: „Zapobiegamy cho­
robom zakainym wśród dzieci". 
Wstęp be:z:płatnv. 

DYżURY APTEK 

. D1i<;iejsz~j nocy dyżurują następu· 
Jące a(Jtek1: Pabianicka 6, Piotrkow· 
ska 127,e Daszyńskiego 59, Zielony 
Rynek 37, Wschodnia 54, Limanow· 
skie[!o 37, Aleja Kościuszki 48, 

Nr. telefonu Pof!otowia Ratunko­
wego 104-44. 

Ekonomis t ę do d.ziału produkcyjno· 
techniczncf,!o, technika • elekłrvka, 
wykwalifikowanych ślusarzy, b~bla­
rza, frezera.. murarzy, pomocników 
palaczv! wvsokowykwalifikowaną 
maszynistkę lub stenotypistkę i ro­
botników gospodarczych zatrudnią 
Zokład.y frzemyslu Baweł~ianeio im. 
F. Dz1erzyńskleizo, ul. Piotrkowska 
29]·295. Zgłoszenia -osobiste ·przy1-
muje Dzi ał Personalnv. 258 

CENTRALA TEKSTYLNA Biuro 

Handlu Detalicznego zawiadamia, 

ie " Sklevie Nr 43, ul. Piotrkow· 

l'!ka ~r 37, odbędzie się wyprze• 

daż konfe'.\cji posezonowej po ce 

nach zniżonych. y 283 

L. Baukowski ·- Wasie 7.arzuty 
~:i słusz11e. Tcl'min wvkonnnia obwa 
r·owano snnkcitimi. 

1\1. Borkowsk:t - ~prnwc ręczni. • 
ków 7.ałalwionp polvl.nvnil>. 

J. Roman - porn<;.-:mH1 pr7t'Z Was 
sprawą z~jęln ioiię dyrekcja, , która 
Ilkwidu.ie ju7. brl"lk niedoprzędu. 

.J. ł..abiński - Plim zostRI opraco 
wany I pn:esłany do J~boralorium 

Z. Kamiński, A. Kruk, A. Sieciarz, 
Głódzik, Il. łtudzyt'1<;ki, A. Kurek, S. 
J\'Jaciejewskl, 1.. Borys - prosimy o 
zgłoszenie sie po odpnwit>d7j do re­
dakcji. 

TEATRY • 
KINĄ I 

NOW"l - Aorlz. J!! - „/\wycię;1two" 
TM. JARACZA - g·odz. 19 - ,.Wie· 

czói· Trzech Kt•óli'", Szok~pira. 
OSA - godz. 19.;rn - „Zlot& hie· 

dole". 
I.U'l'NfA - godz. 19.15 

ne- mt>lodie". ' -
„Ulubio-

PINOKIO - uiec·z.vnny 

ADRT A (dla młodz.) Wesofy 
jarmark", g·odz, 16, 18. '.20 

I U .. A..JKA -- „ON:t>ł l'fl.nkazu" I sel'ia, 
godz. 18, 20 

BA-ŁTYK - „ Wa1•szawslta premiera„ 
godz. 16, 18. 20 

<1DYNlA - „Program Aklualności 
Kraj. i Zag1-. Nr 12-51 ", PKF Nr 
18-l'il, „Zawody mistrzów", ,.świat 
mtodyeh", Nr 10-50 ,O pucha.r 
ZSRR.", ' ' 
gode. 15, 16; 17, 18, 19, ~o. 21 

MŁODA GWARDIA (dla młodzieży) 
.,Rozśpiewam\ dolina", irodz. 16, 
18, 20 

.MUZA - „Brunatna pajęczyna",; 
godz. 18, 20 l 

POLONIA - ,,D1· Senimclweiss", 
g·odz. 16,::!0, 18.30, 20.:30 

PRZEDWIOSNIJ<J - Synowie" : 
godz. 18, 20 " · ' 

REKOftD - ,,Boguta narzeczona„ 
godz. 18, 20 

ROBOTNIK - „Antoni Iwanow~ 
gn.iewa się", godz. 18, 20 

ROMA - „świniarka i pasttwh"; 
:odz 18, 20 

STYLOWY - „Mongolia ~· ogniu" 
godz. 17.30, 20 

śWIT - „Powrót Lassie" 
godz. 18, 20 ~ 

TATRY - „Ulica graniczna", 
godz. 16, 18, 20 

WISŁA - „śmiali ludzie", 
god~. 16,30, 18.:JO, 20.30 

WŁ.óK.NJARZ - „ZwyriQstwo 1tt•• 
rodn chińskiego", irOdz. 16.30, 
18.30, 20.30 

WOLNOść - ,.Dtielny Gajczy"• 
godz. 16„ l~, 20 · 

ZACHĘTA - „Pierwszy start", 

Co usłyszymy przez radio? 

) 

"t 

Program na środ!'. 28 marea 1951 :r„ 

lnzyn1era - elektryka - mechanika -
budowlanego, wykwalifikowane~o 
ksi11gowego finansistę, 30 ślusarzy, 
10 tokarzy, 10 elektromonterów, 50 
prządek na wi-zeciennice obrączko­
we, 100 I.obiel do produkcji (wyżej 
l;.t 18) i 200 robotników lfospod:ir• 
czych 2atrudniĄ natychmiast Widz„w 
ski• Zakłady Przemysłu Bawełniane· 
go "1 Maja" w Łodzi, ul. Armil Czer• 
1wonej 81-83. Ztłoszellia osobiste 
Przyjmuje Wydział Personalny. 259 

1.1.50. „Głos ma,ią kobiety". 12.04 
Dinenmk. 12,15 Przern·a. 13,30 ·Mel. 
operetkowe. 14.10 Aud. liter. 14.39 
Utwo.ry Schuberta i Liśzta, 14,50 Kon 
cnt rozrywk. 15,;Jo Aud. dla iiwictlic 
dziecięcych. 15,50 Mu:r.yka baletowa.. 
16J.5 Przegląd ptal-;y liŁN·ackicj. 
lli.20 Recital t!piewuczy z. śliwiń­
t!kicj, 16.40 „Czy wiecie ... '!". il> 45 
Aktualności łódzkie . n.oo Wiadom, 
popołudniowe. 17,05 Po~. sportowa.. 
17,15 StylizowatUt polska muzylm lu­
dowa. 17,40 Lekcja języka rosyjskie 
go .. 18,00 „Ludzie Tl'iccbgol'ki przo­
du.Ją w kultutze wytwórczości". 18,16 
Muzyka operowa. 18,35 „ Wlókniarze 
wa~czą. o pl,an". U!,45 „Dlacwg., pę­
kaJą azyby gdy śpiewa ~i.;al!apin ?". 
19.00 „Wszechnic~ Rudiowa". 19.20 
Koncei'.t .oi·kie~try Hozg·Jo!lni Wro~ 
chi.\~sk1eJ. 20.00 JY1.ienni-k. 20,SO 
„Sp1ewainy polskie pie;;;ni mal:iowe". 
20.45 „Nowruza" głuchowisko. 
21,30 Muzyka i aktuaino~ci. ~2.00 6 
życiu i śmierci Ka1·oia Waltera ·:_ 
Świerczewskiego, robotnika i gene.ra.. 

_, ła". 22_.20 Koncert z Pragi. 23,00 _____________ _...__..:. O&tal;u)e 1Vtarlvn1oścj, -
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Co _ pisała prasa ·łódzka w dniu 28 m~rca 1931 r. 
GŁÓD UNIEMOŻLlWIA 

DZIECIOM NAUKĘ 

„Republika" pi-sze co następu.je: 
· „W szkole powsrlechuej przy ul. 

Wspólnej 8. w czasie lekcji za­
słaibl z głodu 14-letni uc-~ń - i!\1-
fred Lassy - syn bezrobotne;io, 
izam. przy ul. Engla 15. Lekam po­
gotowia przewiózł' chłopca w sta~1ie 
ciężkim do domu". „Takich komu­
nikatów można :?Jnaleźć w kroni­
kach pogotowia po kilkanaście co­
dziennie. - donosrl. pismo. - „Nie-

ł szczęsna dzia.twa szkolna. nie -noże 
się uczyć, nie może uważać na. lek­
c.ja.ch. Głód uniem<rżliwia. wszelką 
prace w szkołach. ~iedne dzieci 
przyohodzą na. czczo d.o szkoły i pa.­
dają w omdleniu. Na.leży szyb.ko 
zorganizować pomoc dla ginących 
z głodu". 

SMUTNE HOROSKOPY 
NA ŚWIĘTA 

wśród mies.zikańców nasze.go miast.a 
powiększa się z dnia na dzień. Oko­
ło 70 tysięcy bezrobotnych (z rodzi­
nami około 200 tysięcy osób) nie ma 
co włożyć do ga,rnka. Pmostała 
część ludności naszego mia:sta pra­
cując po dwa dni w tygodniu -
również nie posiada funduszów na 
świąteczne zakupy. W sklepach 
strase.liwe pustki. Obroty we wszyst 
kich braniach w porównaniu z ro­
kiem poprzednim spadły o 40 pro­
cent. Nikt się nie interesuje szyn­
kami itp. św.iątecrz;nYIJ11i przysma­
kami. 

Swięta wielk:mocne zapowiadają 

się bardzo. baxdzo smutno w tym 
roku - kończy pismo. 

NIE BĘDZIE 
ROBOT SEZONOWYCH! 

Wobec absolutnego bra•ku go­
tówki Zarząd Miejski w Łodzi po­
stanowił nie ro7JP0czynać rz. dniem 
.1 kwietnia robót sezonowych. W, 

Już r2la k·ilka dni (5 kW\ietn.iia) ob- dntu wczorajszym sezonowcy łód2-
chodz:ić będziemy święta wif!lkanoo cy próbowail.d urządzić p'.l."Z"ed magi. 
ne - pisize „Republika". - Będą to stratem demonstrację, czemu prze­
święta naJsmutil!iejsze jakie kiedy- I szkodrzii.ły silnie skonsygnowane od­
kolwiek Łódż obchodziła. Nęd?:a dz.iały policji. 

Od wychowawcy zależy 
postawa młodego pokolenia 

Na odbytej niedawno naradzie t1a i państwo otaczają wielką dba- wykształcić nowe · kadry wartośeio- ozegoś nie cz.rozumiał; aby-~ nara-
korespondentów robotniczych w łością i troską sprawę wychowania wycb przędzalników i tkaczy. t.:ić siię na kpiny. 
Za<kładach Prizemysłu Bawełnianego młodzieży w duchu socjalistycznym, Nasza młodzież jest na:ogół _chęt- .Innym _ujemnym ~awem u wy-
im. Stalina w;Ywiązała się ciekawa w miłości do nauki i pracy. na do pracy, lecz pragrm.e Wldzkć chowawoow bywa nieliozeruie s:ię z 
dyskusja na temat metod wycho- Natomiast za mało uwagi poświę- przed sobą perspektywy rozwOJU, . możliwościami słuchaczy. Niektó-
wa11ia młodzieży. cają temu ~gadnieniu nasi · maj- p~agnie być otocrzona taką opieką i rych nauczycieli ogarnia mania wy-

Kierownriczka s:z.koły zawodowej, strowie. Pragnę przytoczyć dobre i ciepłem, jakich udziela swym wy- kładów, właśnie w tym czaoSie. J.tie-
tow. Rybakowa, przytoczyła szereg !Złe strony metod wychowawczych, chowankom maijsier Kaleta. dy nadchodzi okres egza1ridnów. 
przykładów, świadczących o brak'J stosowanych przez majstrów w wy- * 'i: <~ Eickt ko1icowy tego nauczania jest 
'.Zai11teresowan1·a nauką i· pra· ... ·ą kończal11!i „S". ten ze· w t t~;m · _,_, J.a•k preedstawia się ten problem , . • . os a :~ prawJe . U!Lll.IU u-
wśród pewnej części młodzri.eży. Młodzieżowiec Gabora. nie chciał na zupełnie innym odcinku w zządz_a się klasowkę, natom1ast 0 po 

- Ciężko jest z nimi - stwier- się uczyć, ani też pracować. A jed·· szkolnictwie? , pr a'Y"1e \':'yników n.ie ma już mowy. 
dziła - są krnąl:>rni, opornii do nau- nak majster Kaleta zdoła.I w prze- Praca znakomitego pedagoga ra- M?"s}ę, z~ l:~zdy ucz~ń . powinien 
1, 1

· 
1
. pr·'cy. ciągu półtora roku uczynić zeń rze- d . c:k " K . k nucc moznosc popra"'lenM s h 

' a Zle -1ego, au·owa, WS az'\.llje jas- . •: •~ WyC 
, Ze słów jej przebijała szczera. ser telnego, pożytecznego człowieka, ną drogę naszym wychowaiWC."Qm: złych stopn:, a koncowe lekcje 

deC?..na trooka .o przysr,:łość naszej Jakie metody wychowawcze ~- walka o wyniki naiuc:z..a.n:ia obowią- P!;Zed eg~em należałoby Poświę 
młodczieży. stosował majsteT Kaleta? zuje nauczycielstwo w tym samym cic _raczeJ na repetycje i poprawki, 

W przeciw.ieństwle do innych, Ka a me na ;wykład 
Cor~rz srre.rsz:l'. o~ół interesuje się leta cierpliwie tłumaczy młod2.ie- stopniu, co robotników walka o ja- . · Y. 

obecme zagadruemen: me:tod ~cl~o ży znaczenie rzawodu, który zdoby- kość produkcja. Wy.p.itk.i bywacią róż- W~Je;nne rz:rorz:u_nrlenie między 
wa:vcz:rch. W sp.raWle te"J zab1eraJą wa. Za pilną pracę wynagra<ka, ne w zależ.n.ości od ustosunkowania ucz.ru~ a. nauczy~elstwem - koń 
?ło.,, rue tylko pe~agodzy, lecz ,co wyjaśniając, z jakich powodów się nauczycielstwa wobec swych o- czy sWoJ. lis~ uczen ~va~do.wski -
J~st. bard~ dodatnim obJawem, rew awansu.ie danego młodzieżowca. Cza bowiązków, rz-ależ.nie od umiejętne- przyczym . S:ę do os.rą.gruęc:ia lep­
n.1~z. ludz:ie pracy orae sama mlo- , sami, gdy trzeba, wymierrza również go podajścia rz ich strony do mło- ~ych wyrnkow nauki 1 da gwaran­
drz1ez. · kary, tłumacząc przy tym, dlaai.e- . dzieży. · CJę zredukowania stopni niedosita-

Zobacz.my, jak ucząca się mło- teetz.nych do minimum". 

WIELE ZALE""Y /go nie może inacczej postąpić. dz:i.eż oceni~ P'"acę ~"-'"'eh "'ycho ·:!- ,~ 
OD MAJSTROW Młodrz.ież co.raa: ja~niej pojmuje waiwców. ·~ ~ ~„„ >Y - * 

NaStŁ korespondent tow. Alęksan­
der Król z ZPB im. Stalina, pisze: 
„Ażeby dać właściwą ocenę metody 
wychowywania młodlliieży ograniczę 
się do jednego ty1ko oddziiału, do 
wykońC!lalni „S". Wiemy, że par-

swe błędy, a oceni·ając należycie po . . Inne są zadand:a ma.jstrów w za-
stępowanie majstra, widzi w nim GŁOS I kładach. ~rrz.emysło~ch, inne rzaś 
swego szczerego przyjaciela i godne ,MAJĄ UCZNIOWIE '.1a'UC-.Gy01~li w . szko~ctwie. Jednak 
go szacunku doradcę. Jednym i drugim pansty,ro powiemy 

Nk też dzJiwnego, że tow. Kaleta Jestem UCl'll1iem Liceum zawo-1 ło ~szczytne zadanie ks.ztałto-
cieSiZy się poważaniem i autoryte- do~V"ego _ pisze korespondent l\I. wama młodego pol~olellliia na §wia-
tem wśród młodzieży, która odnosi Twardowski _ i chciałbym poru- d~mycli budownaczych naszego 
się doń z całkowitym zaufani.em. szyć aktualną sprawę, miC11I1.owicie kraJ_u. . . . 

Szkoła młodych radzieckich talentów 
Podobne uznanie p01Zyskał sobie maj walkę 0 wyniki naucren.ia. Nie .Jest przeciez prz~iem, że 
ster Rytownia. Czy winę ponos:zą za C?:łe wyniki u maJst:ra Kalety ~~e~ szybko 

Gorzej natomfa.sit przedstawia s.ię w nauce tylko uczn:iowie? Tak by- zdobywa nowe . kw_ali.fikacJe, pod­
sprawa w bielniku. Tu słyszy się wa najczęściej, ale n:ie zawsze. czas gdy . w . bre~ spr~wa ta 
same skargi: nieroby, obiboki - na OczywJste jest, że tacy uCll:niowie, przedstawia sH; m~dowafaoąco. 
rzekaiją majstrowie. którzy od początku roku nie mieli Warto na tym m1eJscu. pmytoczyć 

• 

Wśró-d eksponatów Wszechzwiąz· 
kowej Wystawy Sztuki Radzieckiej, 
będącej przeglądem osiągnięć artv· 
stów radzieckich w r, 1950, duże 
zafotere-sowanie · ·· budzą· obrazy i 
rzeźby absolwentów, dyplomantów i 
studentów Moskiewskiego Instytutu 
Sztuk Pięknych im. Surikowa. 

W murach Instytutu - czołowej 
uczelni a1·Łystycznej Z_SRR - stu­
diuje młodzież wielu republik ra· 
dzieckich. Przyszli artyści zdoby· 
wają tu wykształcenie zawodowe, 
a jednocześnie studiują gruntownie 
teorię marksizmu-leninizmu. Daie 
to im możność trafnie oceniać zja· 
wiska życia, przepaja· ideowością 
ich twórczość. 

W r. 1947 kierownictw.o fo"stytutu 
objęła Akademia Sz;tuki ZSRR. W 
myśl uchwały KC WKP(b}, dotyczą· 
cej zagadnień ideologicznych. Aka­
demia dokonała reorganizacji syste­
mu nauczania w Instytucie kładąc 
u j:!odstaw metodę konsekwentnego_ 
realizmu i wykorzystując system pe 
dagogic;my ' rosyjskiej szkoły arty· 
stycznej, w szczególności wybitne· 
~o iei przeds.tawiciel~ Czysti~ko_wa, 

•który był nauczycielem R1epma, 
Surikowa i inych słynnych· malarLY 
rosyj~kich. 

Za pods.tawę w_ychowywania __ mło· 
dego narybku artystycznego, Aka· 
dem!a przyjęła zasadę ścisłej więzi 
z życiem. Zgodnie z tą zasadą co 
roku studenci Instytutu spędzaią 
dwa miesiące w kołchozach lub 
sowc.}tozach, na budowach lub w 
przedsiębiorstwach przemysłowych, 
poświęcając ten okres studiowaniu 
życia. dobieraniu materiałów do pro 
jektowany'ch prac." wykonywaniu 
szkiców kompozycyjnych i studiów 
'z natury. 

Na Wszechzwiązkowej Wystawie 
Sztuki 1950 r,, obok dzieł mistrzów 
malarstwa radzieckiego, znajdujemy 
20 prac studentów wydziału rzeźby 
i malę.cstwa oraz cykl grafiki. -
„Górnicy Zagłębia Donieckiego" -
dzieło ·aśpiranta N. Ponomarewa, 
które stanowi jego pracę dyplomo-
wą, , 

Studenci Instytutu poszczycić się 
mogą znacznymi sukcesami. Obra­
zy dyplomanta Rozina - „Lenin 
i ~talin w Razliwie" oraz Zacharki-

„Studentka geologii", rzeźba L. Prisiaź· 
niuka. 

I nagle usiadła na progu i zaczęła płakać, wycierając nos kra­
jf'm chustki, której jeszcze nie zdążyła zdjąć z głowy. 

Od tej i1ędzy, szlochów i wyrzutów kobiecych mężczyźni ucie- . 
kali na miasto. Włóczyli się po ożywionych ulicach, zbliżali się do 
rourów iabrycznych, do których odczuwali już tęsknotę, jak wyg­
naniec do ojczyzny. Wciągnięci przez organizację do samoobrony, 
udawali się codziennie do lasku na ćwiczenia. Starszy Walczak za­
wsze zbaczał, aby przejść Ogrodową. W bramie fabrycznej, przez 
któi:ą w ciągu wielu lat co dzień przechodził, stała warta. l"odej­
rzli wym., przywierającym do ciała spojrzeniem żołdak przyglądał 
się robotnikowi. Ręka jego bawiła się nahajką. Przy numerze 26 
stał we 'drzwiach Taubwurcel. Walczak przywitał się z nim: 

· - Dzieli dobry ... 
Taul>wurcel zrobił znak porozumiewawczy. Stał z podniesionym 

futrzanym kołnierzem, w futrzanej czapce nasuniętej na brwi 
i nasłuc11iwał. 

. - Słyszysz? - powiedział. Teraz nie1 lecz w nocy, gdy 
niróz ściął, coś jakby wybuchało w kotłowni... Myślę, że to pewnie 
rury.„ 

- Chyba, że rury ... Wody nie wypuszczono z kotłów, gdy ro­
botnicy :,oszli. A jak w eksmajzach para zastygła .... ho - h~! To -
,_.'to Poznański' wyłoży ... Zachciało mu się lokautu ... Będzie miał... 

Taubwurcel spojrzał tylko na robotnika i nic nie odpowiedział. 

„ „ * 
Najgorsze były ciche poranki, nie zakłócane wyciem znajomych 

gwizdów fabrycznych, gwarem tłumu robotników udających się do 
pracy. Taki poranek widziała we śnie Stasiakowa. Szła z mę­
żem, jak zawsze, do Poznańskiego. świtało. Obok nich posuwały się 
grupy innych robotników i robotnic. Rozmowy ich obudziły Stasia­
kową. Pod oknem rzeczywiście przesuwali się ludzie, słychać było 
głośne tupanie i rozmowy. W pokoju było pusto, stancjarki wyszły. 
Chciała wyjrzeć przez okno, lecz zamarznięta szyba pokryta była 
grubą warstwą lodu. Ubrała się, narzuciła na siebie chustkę. Na ko-
rytarzu spotkała sąsiadkę, Gajewską. I 

- Cóż tam się stało?.. __:__ zapytała Stasiakowa. 
- Kara boska: .. flagi znów wywiesili ... Nie chodźcie tam, jesz-

cze wojsko zaczepi... 
Stasiakowa wyszła, jakbY, nie słyszała przestrogi. Na ulic:'Y'. od 

na - „Stalin i Woroszylow pod 
Carycynem"-odzwierciadlają praw­
dziwie i przekonywująco olbrzymie 
nai)ięcie chwil, które m\aly decy­
dujące znaczenie dla. losów młode­
go państwa radzieckiego, 

W walce o postęp naród rosyjski 
wydał wielu genialnych ludzi we 
wszystkich dziedzinach działalności 
ludzkiej. Wielu młodych artystów­
malarzy poświęca swe prace tym 
wybitnym działaczom, bojownikom 
o lepszą przyszłość ludzkości. 
Wśród prac tych wymienić należy 
przede wszystkim obrazy studen­
tów A. Kitajewa - „Puszkin w 
Benkendorf" i A. Fomkina - „Sta­
sow i Kramskoj u młodego Riepi­
na". 

W trosce o ~ozwój twórczy mło­
dych artystów mistrzowie sz.tuki 
radzieckiej wciągają ich do pracy 
zespołowej nad monumentalnymi 
dziełami sztuki. Zorganizowane w 
ten sposób btygady arl)'słyc:r.ne 
stworzyły wspaniafe dzieła szluld. 
jnk : płaskorzeźby, po~więcone dzia 
falności Lenina i Stalina (bryaada 
cztonka akademii prof. N. Tomskie· 
Ao). obraz - „PrzodująC)' ludzie 
Moskwy na Kremlu"' (brygada prof. 
\'i/. Jofanowa) oraz eksponowane 
na W ystawie Sztuki 1950 r. „Prze· 
mówienie Lenina na III Zjeździe 
Komsomołu'" (brygada prof. B. Jo­
han~oua) i .. Wielka przysięga" (bry~ 
gada prof. Gerasimowa). 

Sttkcesy lwórcze młodego poko· 
lenia artystów-plastyków, podobnie 
jak sukcesy całej sztuki ni.dziec· 
J,iej, tłumaczą się przede wszystkim 
faktem, że sztuka ta rozwija się w 
nierozerwalnej więzi z narodem. 

Prof. F. MODOROW 

Nlikt mlodrz.ieżą tu s:ię nie intere- książki w ręku, lub są tyllrn gośćmi słowa t~w. Bolesława B1eruta, wy­
suje, nie dokłada stairań, ażeby za- w 57.kole, nie mogą uzyskać dobrych powiedziane . d~ absolwent?w Pań­
chęcić ją do większych. wydaij~ej- stopni. Takich należy piętnować ja- stwowych. Liceow }'~dagog:c.-mych: 
s-.tych wysiłków. A trzeba stwier- ko bumelantów. - „N&e szcaędźClle wysałku, a.by 
dzić, że wanmki pracy są tu o ·wie- Lecz rz drugioj stro1)y Il!iemała wytworzyć w~ród SwYCh uczniów 
le gorscze, że praca ma tu wybiti.1ie część w'.iilly spada też często na wy- atmos:f~rę naJgłęb:ncgo ku wam 
nieprodukcyjny charaikter, że mło- chowawcę. Nle spełnia bowiem zaufania. Jest ·to ~eden z P~-
de;ież nie widzi tu żadnych perspek- swego zadiaa:itla taki '"'Ychowa~, wowyc.h warunko.w po~odze~1a 
tyw na PI"Lysz.łość. Tym \W.ęcej ser- którego ucmJ.i.owle boją się, jak WaszeJ pracy. Osiągnie~e to, Je-
ca należałoby zatem okazać rza- ognia, nie widzac w ntlm swego ~li wasi wychowankow1e POCZU• 
trudmonej tu młodzieży, tym szyb- przyjaciela i opiCkuna. Nieu..drowe- ją, że jesteście nie tylko ich 
ciej trzeba. ją po pewnym okresie I jest zjawiisko gdy w dobie pbecnej zwierzchnik!!.tni, ale i przyjaciól-
pracy w bielniku przesunąć do in- zna;jdują się tacy pedagodzy, któ- mi, nie tylko wykładowca.mi, ale 
nycb oddziałów, do maszyny, aby rych uczeń lęka się zapytać, jeśli i doradcami: jeśli czuć będą., że 

,.P1·zemówienie Le11iuc1 m1 lll Zjeidde l\.omsomułu", obm:; pędda artys!y l11do· 
wego ZSRR B. ]ohanw11a i pracującego pod jego l•ierownictwem :;espolu mlo• 

dych artrsrów·nwl<irzy 

2•) .... 

pod waszym przewodnictwem zna 
leźli drogę poznania. i ui-zeczy• 
wistnienia. wielkich idei społecz­
nych, ku którym zawsze dają. się 

porwać serca młodzieńcze, nie za­
trute jeszcze instynktami ehciwo· 
ści czy upodlenia". 
I dla<tego w 7,ależności od podej­

ścia do młodzieży, od tego w ja· 
kim stopniu potrafimy wytworzyć 
właściwą atmosferę wzajemnego za­
ufania a jednocześn•ie 5rz.acunku 
·w?.ględem wychowawcy zależy szyb 
sz.v rozwój młodzieży. lepsze opa­
nowanie nauki. Zadania, jakie sta­
wia przed całym narodem VI Ple­
num KC PZPR winny być wytycz­
ną działania dla setek tysięcy na­
szych wychowawców młodego po­
kolenia. Właściwy stosunek do 
wspomnianych zagadnień oratz peł­

ne zrozumienie :znaczenia nowych, 
twórczych, pełnych patriotyzmu 
kadr młodziezy dJa naszego prze­
mysłu. rolnictwa. nauki i smuki. bę 
dzie poważnym elementem urzeczy­
wistnienia szczytnego i wspaniałego 
celu walki o pokój i Plan 6-letni. 

AD. 

·t'EDH c;OHDL'ICrl ' 

nie zadokumentować robotnikom, że w ustroju, spolecznym, jaki 
panuje dotąd, rządzić w fabrykach naszych chcemy my sami i nie 
pozwolimy, aby w ?iich rządzili robotnicy, i dalej, że ivolno.ść naj-
111,u i rozwiązywcmia umowy musi nadal obowiązywać obydwie stto­
ay, jeżel~ kiedykolwiek m.a być ?nowa o nornialuiejszych ioarunkach 
pracy„." 

-r;:lll!''S-1..o 

LOICAUT 
razu zrobiło się wesoło. Ze wszystkich stron ciągnął ożywionY, 
tłum. Ludzie wymachiwali rękami, krzyczeli coś jeden do drugiego. 
Stawali przy wylocie Ogrodowej. Z daleka widać było, jak na wy­
sokim kominie fabrycznym. poruszał się ·w powietrzu czerwonY, 
sztandar. 

- Gdzie indziei też - mówił 
'radośnie ktoś obok. - Byliśmy 
na Wólce*) ... Zuchy ci, co je wy­
wiesili... Przecież tam diabły-ko­
zacy... Patrzcie, patrzcie lezie ... 

Istotnie na kominie ukazała się 
mała figurka żołnierza. Sięgał po 
sztandar. Zrobił niepewny krok, 
szarpał czerwcmą płachtą... wre~ 

szcie oderwała sie od komina i po 
frunęła w dół przewracając się 
w powietrzu. 

- Zerwali! - wyrwało się z ję 
kiem z piersi zgromad:wnych 
i tuż: - Uważajcie, diabły jadą! 

Ale już było za późno uciekać. Zza rogu ulicy vvyrv.1ali się jak 
wicher kozacy. Stasiakowa ujrzała nagle nad sobą straszną głowę 
parskającego konia... Ostry ból przeszył jej plecy. 

„ * 

„.„A więc powtarzamy otwarcie - pisali zrzeszeni fabrykanci 
w odpowiedzi na list Towarzystwa Kultury Polskiej - że zmuszeni 
warunkami, zdecydowaliśmy ł-ię na zr.tmkn-ięcie fabryk, aby wyraź-

„ ) W ó l k a - daw11a nazwa dzielni-cy, przy południowej fabrycmej 
cięGci Piotrkowskiej. 

• * 

Walka stawała się coro.z zaciętsza. Robotl,licy organizowali się, 
Komitet Lokautowy działał, przezwyc1ęzaJąc pierwsze trudności. 
Tymczasem zbliżały się wybory do Dumy. 

Jan Brzeskot, kierownik związku włókniarskiego „Jednpść", 

znajdującego się pod silnymi wpływami endecji, otrzymał z War­
szawy poufny list z poleceniem bezwzględnego doprowadzenia do 
zgody robotników i fabrykantów. 

25 stycznia władze administracyjne dały zezwolenie na odbycie 
wiecu robotników bezpartyjnych i narodowców. Głównym punktem 
obrad miała być sprawa 96 zwolnionych robotników od Poznań­
skiego, ponieważ ta sprawa wciąż pozostawała przeszkodą nie do 
zwalczenia - murem, wznoszącym się między berlińskim biurem 
E-zajki fabrykanckiej a Łodzią robotniczą. · 

Brzeskot zaproponował - i wniosek ten został przyjęty przez 
wiec - wybranie sądu rozjemczego, złożonego z fabrykantów 
i robotników, który by „ustalił" winę wydalonych 96, winnych wy­
d::.lił, natomiast tych, których niewinność zostanie udowodniona, 
wyłącz~i: ~ potraktow~ł na równ~ ~ res2.tą robotników. Takie 5oz­
strzygmęc1e było komeczne choc1azby ze względu na to, że wsród 
ukaranych znajdowala się pewna ilość ZNR-owców, chadeków i ro­
brJtników podlegających ich \vpływom. Niektórzy' z nich mieli zo.; 
stać „mężami zaufania", tj. prawyborcami i głosować na listę tz·..,. 
kcmcentracji narodowej. Nieprzejednane stanowisko fabrykantów 
psuło szyki i groziło rozbiciem głosów. Wyczuło się to na wie­
cu. Z miejsc krzyczano: 

- Precz z administracją fabryczną! .. : Dosyć mamy nadużyć: 
wydalają, kogo im się zachciewa.„ Ładne dziewuchy przyJmu~ą. 

a starych, weteran(>w pracy/ won, na śmietnik!.1 
(D. c. n.) 
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